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DLA MIAST i WSI.
CENA PRENUlfiERATY:

Miesięcznie MK. 4500
z odnoszeniem '

na prowincji * 5508 
a m l i a  »•’11500
Każda nowa podwyżka obo­
wiązuje lu t przyjęte ogłosze­
nia od rfnla zmiany cen baz 
uprzedniego zawiadomienia, 
z wyjątkiem ogłoszeń zapła­

conych z góry.

Administracja czynna od godz. 9 do 12 
w poi. i od 4 do 7 wiecz.

Redaktor przyjmuje codziennie od 4—6 
wiecz. Kierownik ‘"polityczny we wtorki 

i piątki od 6—8 wiecz.

------- Rękopisów nie zwraca s i ę . --------- -

CENA OGŁOSZEŃ. 
Przed tekstem irA. 7.SO, w 
tekście mk. 800. — re\tamy 
mk. 600. - nekrologi m . 450 
l^omunilcaty mk. ■150. — zwy­
czajno rrk.350 za wiers? m<- 

I mstrowy ¡»siinotamow/. 
Ogłoszenia drobna '200 nu. 
za wyraz, dla poszuk. pracy 
oraz rag. dokumenty m. 100. 
Ogłoszenia zamielscowe o 
00 proc. drożej. Zagran'cz- 
ne 100. proc. drożej. Ogło­
szenia nadsyłane po g. r;

50 proc. drożej.

Redakcja i adm inistracja Przejazd 8. T E L E F O N  Mk 32* Konto ciek ow e P. K. O. 60.143.
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Kawiarnia „TIMU* Restauracja
Ł ó tiś ,  Praco ja z d  I (dawniej Mąjsterhaad)
Ogród otwarty od godz. 8 rano.

Poleoai
Śniadania, obiady, kolacje oraz napoje chłodzące 
lako to mlek« zsiadłe, lemoniada, mazagran, lody lip.

Wyroby cukiernicze własnego wypieka,
Z poważaniem

Zarząd«
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Mik. ffiorrlkoff, Łfitiż
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! Tanie Źródło!
G łó w n a  Mk W.

Sprzedaje na paty i u  j j t j i t t
garderobę damską i męeką.

Wykonywa, wszelkie obstalunki w« włas­
nej pracowni szybko i solidnie. 

UWAGA! Czy na raty czy za gotówkę cen 
jednakowe i konkurencyjne!

Robotnicy popieraj­
cie pismo „Praca“.

Śmiech i kule na nędzę i głód!
Nigdy jeszcze położenie m ate r­

ialne p ro le tarja tu  nie znalazło się 
na poziomie takiej nędzy, wyzysku, 
głodu, poniżenia—ja k  w ciągu ostat­
nich parł! tygodni! W ciągu paru 
tygodni rządów reakcji politycz­
nej, in te res  klas posiadających m a­
jącej na widoku. W ciągu paru ty- 
gftani rządów ludzi o ograniczonym 
sposobie myślenia najpospolitszych 
łyków.

Doszfo do tego, że wobec 
szalejącej jak jeszcze nigdy dro­
żyzny zarobek robotnika niewy­
kwalifikowanego wyniósł 12 do 14 
tysiący na dzień a robotnika wy­
kwalifikowanego 18 do 20 tysiący 
na dzień! Podczas kiedy boche­
nek chieba dwukilowy kosztował
11 tysiący!!!

Spychany gw ałtow nym i skoka­
mi drożyżny w  bezdenną przepaść 
nędzy m a te r ja lne j— każdy p ro le ta r-  
jusz wogóle a prołetarjusz fabrycz­
ny w szczególności czuł z dniem 
każdym coraz silniej zaćiskającą  się 
około g a rd ła  swego potężną dłoń 
głodu...

Bo i jakże  wyżyć, gdy się p ra ­
wie darmo pracuje... Głuchy na 
wszelkie : względy hum anita rne  prze­
mysł z trudem  zgodził się wogóle

mówić o podwyżkach.,. I te  zapropo­
nowano znów w śmiesznej—  wobec 
is to tnych potrzeb— wysokości...

P rze b ra ła  się m ia ra  c ierp liw o­
ści. j

Łódź ogarnął żywiołowy ruch  
stra jkow y, ru ch  podyktowany osta­
teczną  determ inacją , rozgorycze­
niem, rzuceniem  na szalę kw estji 
bytu... Cały przemysł w łókienniczy 
stanął i to nietylko w  Łodzi ale i 
W arszaw a, Pabjanice, Bielsk, To­
maszów, Częstochowa, Żyrardów —  
w szystk ie  ośrodki przemysłowe.
Raz trzeba było skończyć z tem or- 
dynarnem  nieludzkiem n a ig ra w a-  
niem się z niedoli. Raz trzeba  by­
ło skończyć z temi mogącem i aniel­
ską  cierpliwość w yczerpać w iecs- 
nemi ta rgam i o najdrobniejsze m ar-  
kowe podwyżki, dla których to t a r ­
gów w dodatku miały być podstaw ą 
humorystyczne, żywcem jak b y  z re ­
p e r tu a ru  wesołych scenek przeno­
szone — „obliczenia* osławionych 
Komisyj Statystycznych. „Oblicze­
nia®, nie odpowiadająoe istotnem u 
w zrostow i drożyzny a w yp łacane  
z miesięcznemi opóźnieniami, w te ­
dy, kiedy drożyzna poczyniła j u t  
now y gw ałtow ny skok naprzód.

Protest strąkow y tysięcznych

rzesz proletarjatu polskiego prze­
ciwko dalszemu zamachowi na swo­
ją egzystencję, byt i utrzymanie, a 
więo na swqje życie—spotkał rsąd
i przemysłowcy z lekceważeniem^  

Rząd, ludzi i grupy, które do wy­
borów szły pod mającemi tumanić 
naiwnych hasłami... wolności i o- 
bfozty -in teresów  robotniczych — 
nie Wykazał najmizerniejszego mini­
mum nawet zainteresowania się  po­
łożeniem robotników l grożącemi 
stąd dla kraju 1 przemyśla następ­
stwami. Przemysłowcy usiłowali 
znów jak zwykle wyzyskać sytu- 
aję, sprawę spokoju 1 bezpieczeń­
stwa—dla wytargowania od rządu 
Łonoesyj walutowych— j

Strajkiem ani interes klas po­
siadających mający na widoku —  
rząd, ani przemysłowcy nie przera­
zili się. Wezwany z Warszawy dla 
Interwencji minister Darowski zo- . 
stał podobno odwołanylll

I na tem ile lekceważenia Is­
totnych potrzeb produkujących bo­
gactwa k rą ju  —  proletariatu , i  na 
tem tfo lekceważenia potrzeby ła ­
du 1 porządku w  państw ie  i na tem 
tle ta rg u  o koncesje dla przemy­
słowców— ukazało się nad Łodzią 
widmo rozruchów.

Ulice Łodzi zrosiły się k rw ią  
robotników...

Robotnicy obok głodowych za­
robków i d rw in— dostali jeszcze ku­
le i płazy.

Dzięki ignoranoji rządu 1 lek­
cew ażeniu  przemysłowców doszło 
do trag icznych  zajść, w  wyniku 
których kilkanaście świeżych ofiar 
przypieczętowało walkę o byt pro­
letarjatu!

Zamiast w yw rzeć  nacisk  na 
przemysłowców w  kierunku ustępstw  
wobec robotników —  rząd przysłał 
do Łodzi dwa szwadrony konnicyl 
Nie uczynił nic w  kierunku uspo­
kojenia mas. Przeciw nie, posiada­
jąc wpływ na t. z w. Chrześćjańską 
Dem okrację  usiłow ał za jejjjpośred- 
nictwem s tra jk  jako  rzekomo... po­
lityczny (!!!) złamać i tem samem 
sprowadził zamęt jeszcze większy... 
A przemysłowców... też nip przejęły 
trupy  robotnicze— gdy zam iast dą­
żyć za  wszelką cenę do uspokoje­
n ia  —  przewlekali konferencje... Z 
dnia na dzień,..

To luźne u w ag i tylko...
W alcząca o byt swój. o demo­

krację i wolną Polskę dem okratycz­
ną—klasa pracu jąca  m a przeciw 
sobie obóz, dla ¡którego sentyment 
riudzkie uczucia nie istnieją. Miej­
sca serc zajęły tam safes bankowe 
z dolarami. Przez ten pryzmat pa­
trzą na świat dzid klasy posiadają­
ce, w  w yrazie  „ojczyzna" widząca 
jedynie środek do zarobku i do 
g ran ia  na uczuciach tych, co tych 
uczuć się nie wyzbyli jeszcze. Klasy 
te  ani chwili by się nie zawahali, by 
ojczyznę tę  sprzedać za dobrą wa­
lutę...

W walce tej o żadnych sen­
tymentach mowy być nie może.

Wypadki zeszlotygouniowe w in­
ny dać nam wtele m aterja łu  do roz­
myślań i reileksyj... Przedewszyst, 
kiem winny wpłynąć na  silniejsze: 
zwartsze o rganizow anie  się prole­
ta r ja tu .

Przez siłę, o rganizację  i ośw ia­
tę ku Nowemu J u t ru  Praoy.

Jan Wojtyński,

uzi w nu
(Potrzeba było pięciu dni strajku, krwawych zajść, licznych 

ofiar — ażeby robotnicy uzyskali 67 proc. podwyżki!).

Ż y w io ło w y  w ybuch  s t r a jk u .
Po zerw aniu przez przemysłow­

ców sobotnich konferencyj z przed­
staw icielam i związków zawodowych
— w poniedziałek Związki zawodowe 
miały się odnieść do opinji szero­
kich rzesz robotników w  spraw ie 
proponowanej przez przemysłowców 
ochłapów 50 proc. podwyżki.

P ro le ta r ja t  łódzki nie czekał jed ­
nak. Doprowadzony do ostatecz­
ności przeciąganiem  struny  przez 
przemysłowców —  sam orzutnie w  po­
niedziałek porzucił pracę. Stanęły 
w szystkie  w iększe fabryki, s tanę ła  
w iększa  część mniejszych. S trajk  
się błyskaw icznie rozszerzał.

W poniedziałek przybył do Ło­
dzi M inister pracy, Darowski. P rze­
prowadził on szereg konferencyj z 
przemysłowcami, natrafiając  wszak­
że na dalszy opór tychże.

Odjechał w e w torek  rano. nio 
zyskawszy nic  —  odwołany podob­
no przez rząd warszawski!!!

Sytuację zaostrzyło zdradliwe sta­
nowisko Chrzoścjańskiąj Demokracji, 
która ze względów politycznych, aby nia 
psuć prestige’u popieranego przez siq 
rządu — poleciła „swym“ owieczko tu 
przystąpić do pracy, godząc sią na pod­
wyżką f>0 proc., rzuconą ochtapem praca 
fabrykantów. Obałamuceni chadecy rze­
czywiście w nielicznych miejscach usi­
łowali rozpocząć pracą pod wpływem 
wszakże zdecydowanego stanowiska ca­
łego proletarjatu zmuszeni byli chade­
cy pozbyć sią tego zamiaru. Go jednak­
że złego zrobili — to zrobili swą zdra­
dziecką robotą, zaostrzając atmosfer«) 
strejkową oburzeniem mas na powyższą 
zdradą.

Z a jś o ia  śro d o w a .
Folożcnie strejkowe w środą znacz­

nie sią pogorszyło. Wszystkie fciabrykt, 
które we wtorek jeszcze były w ruchu 
stanęły. Unieruchomiono także kilka 
zakładów metalowych i pończoszniczych,
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Na placach i ulicach zbierały się 
od rana grupki robotników

Około 10 rano oa Wodnym Rynku 
zebrał się kilkunastotysięczny tłum ro­
botników, który ujlał się przed lokal 
Polskich Związków Zawodowych na nl. 
Główne).

Tutaj wzywano robotników do wal­
ki aż do zwycięstwa i do solidarności. 
Poszczególni mówcy piętnowali także 
zdradę'cna deków.

O godz. 4 po południu zebrał się 
na Górnym Rynku wiec robotniczy, zwo­
łany przez posłów socjalistycznych dla 
omówienia spraw związanych ze ' s t r a j ­
kiem w przemyśle włókienniczym. Wzię­
ło w nim udział fokoło 4,000 robotni­
ków. Przemawiali posłowie: Pudlarz z 
P. P. S. i Zerbe z Deutsche Arbeitspar- 
tei. Po tych przemówieniach, które 
trwały 40 minut, policja wezwała tłum 
do rozejścia się, a gdy ten zwlekał, po­
licja, zagrodziwszy wyjścia na .bocznice 
r -  urządziła szarżę. Skutki tego lek­
komyślnego wystąpienia były fatalne.

Z pośród zdenerwow anego thim u 
alr&jkująoych, zgłodniałych, zdeterm ino­
wanych robotników rzucono na polloian- 
tów k ilk a  kamieni. Wówczas polięja 
dała salw ę do tłum u. Rannych pozosta-

l

takich starciach dzieje — nie brakło
i prowokatorów! SruK ulicy łódzkiej 
zrosił się krw ią robotnioząl

N t z w is k a  ofiar*
Według zebranych wiadomoioi ran­

ne rosiały w środę następujące osoby: 
Piotr Szczerba, robotnik (Óubćrnatorska
15) uderzenie ostrem nar*ąd*lęm, Kudaj 
Stanisław, robotnik (Wizncra 7), rana 
postrzałowa prawego oda i złamanie koś­
ci. odwieziony do szpitala Poznańskich, 
Kazimierz Sobczyk, robotnik (Zaraewska
16), rana postrzałowa htwego podudzia 1 
złamanie obu kości — w Stanie clęłkim  
odwieziony do szpitala Poznańskich, Wła­
dysław Pstrokoński, robotnik (Wąska 2 l), 
rana postrza owa lewego podudzia, zmiaż­
dżenie kości, odwieziony do szpitala Poz­
nańskich, Walenty Stelmaszek, robotnik 
(Łęczycka 30), rana postrzałowa lewego, 
płuca, w stanie b. cięikim odwieziony do' 
szpitalg, Oabrjel Owczarek, robotnik (Ban­
kowa 18), rana postrzałowa lewego uda, 
Antoni Grzejdowski, robotnik (Rzgowska 
85), rana cfcta skroni. Posterunkowy Ste­
fan Penuga (Gdańska 4) rana głowy.

S ta n o w isk o  ohadoków .
Chadecy do końca akcji pozostali na 

swem prowokacyjnem stanowisku, na ka*- 
dym kroku szkodząc interesom proletarja- 
tu-zgodą na 50 proc. podwyfcki.

„ Z a r z ą d z e n ia ”  bezp ioozeA - 
•tw a,

Rząd warszawski, za wszelką cenę 
starający się dopatrzeć w zajściach śro­
dowych w Lodzi, spowodowanych zdener­
wowaniem tłumów i wysokim nietaktem 
policji — ręki... komunistycznej przysłał 
z Warszawy... dwa szwadrony kawaler]! 
dla „usmłrenja miatiefca“. — Z upeł­
ni« jak >a czasów carskich... T ei próbka 
rządów Chjeny.

Humorystycznie te2 wyglądał zakaz 
wyszynku alkoholu.- wydany przez wła­
dze administracyjne w związku % zaj­
ściami.

Zaś prawdziwe zdziwienie ju i  wywo­
łała manifestacja karabinów maszynowych
i armat, zarządzona jakby dla przestrasze­
nia zgłodniałych robotników pono na roz­
kaz eks-kei&erlkh-koenigliche kriegsguber- 
natora z Lublina, generała Szeptyckiego.

R o zo lu c jo  „ P r a o y ” .
W środę odbyło się, zebranie dele­

gatów fabrycznych związUu .P raca", zwo­
łane pod wrażeniem zajść podczas wiecu 
na Górnym Rynku.

Obecni przez powstanie uczcili ofia­
ry starcia, poozem członkowie zarządu 
Kulczyński, Wymyslowskl I Pokorski zo­
brazowali przebieg zajść.

Podkreślili oni w swych przemówie- 
ni:ch, te  policja zachowała się nieodpo­
wiednio i gdyby dopuszczono po przem ó­
wieniu posła Pudlarza do głosu i innych, 
robotnicy rozeszliby się się spokojnie.

Robotnicy sami starają się, by strejk 
odbywał się bez ekscesów, podkreślono 
również, że jakkolwiek ssmi przemysłow- 
ry uznają poniekąd tądania robotników 
za  słuszne, jednak  rząd nie czyni żadnych 
starań w kierunku wywarcia presji Ra prze­
mysłowców.

Przemysłowcy starają się wykorzy­
stać obecną sytuację, domagając się P o ­
jazdu ministra sKarbu oraz m ia  przemy­

słu i bandiu, aby wywrzeć na nich presię 
w kierunku uzyskania kredyt3w.

W dyskusji brał udział cały szereg 
mówców, przyczem delegaci potępiali zaj­
ścia a w rezultacie uchwalono wnieść za 
pośrednictwem posłów interpelację do 
sejmu.

Członek zarządu, ko l Kulczyński, w prze 
mówieniu swem zaznaczył ie  a te ja  straj­
kowa jest obecnie w całej pełni i machi­
nacje chadeków w kierunku przeciwdzia- 
łin ia  strajkowi nie odniosły dotąd żadne­
go re?u!tatu.

Wobec przedłużenia się strajku spra­
wa podwyżki w wysokości 79 proc. siała 
się obecnie nieaktualną, a załatwioną być 
musi przez sejm, który określi minimum 
egzystencji robotnika.

W dalszym ciągu domagano się za­
ostrzenia strajku przez wycofanie z terenów 
fabrycznych portjerów, dozorców nocnych, 
woźniców ! innych sił pomocniczych.

C zw a rte k .
Dzień czw artkow y m iał na ogół 

przebieg spokojny, poza j*dnem  u jś c ie m  
które około g ed ł. l-#J w południe wy­
darzyło się  na Górnym Rynku.

Miał się tu  odbyć na Górnym Ryn­
ku  więc poselski zwołany przez K laso­
we Związki Zawodowe. Na wiec p rzy­
było około 7 tysięoy  robotników. Po 
dwugodzlnnem  bezowocnem  oosekiwa- 
a iu  p rzybyli dwaj delegaci, k tó rzy  za­
wiadomili zebranych, &<• zapowiedziani 
noałowie p rzybyć nie mogą. Wówczas 
k ilku  przygodnych mówców usiłow ało 
wygłosić przem ów ienia, do ozego jednak  
nie ohoiała dopuścić poMcja. Padły o- 
krzyki, by naabo się  pochodem pod 
W ojewództwo. Policja s ta ra ła  się tem u 
aam iarow i przeszkodzić i zepchnąć zgro­
m adzonych w bocznloę. W tej chwili 
z okion k ilku  domów na Górnym Rynku 
oddano w stronę policji k ilka strzałów 
rew olw erow ych i zaczęto ją  obrzucać 
kam ieniam i. Zraniono 6 robotnikom, z 
tych  dwóch oiężko strzałam i, a trzech 
kam ieniam i.

Po dłuższych usiłow aniach udało 
się policji zgrom adzonych na ry n k u  ro ­
botników rozproszyć. Policja dokonała 
natychm iast rew izji domów, z któryoh 
strzelano i rzucano kam ieniam i i na 
podstaw ie zeznań św iadków  aresztow a­
no kilkanaście osób w trzech  m leszka- 
niaoh, z k tórych atakow ano policją. 
Pozatem aresztowano również około 20 
robotników, którzy rzuoall kam ieniam i 
na policję.

O god?. 2 po poł. na Rynku Wod­
nym  odbył się wlec posła W aszkiewi­
cza, inform ującego zgrom adzonych o 
krokach  podjętych  przez zw iązki zaw o­
dowe dla zlik w id ow an ia  stra jku . Wiec 
m iał przebi'-." 7upełn ie  spokojny.

O godz. 7 wlecą. Ko a był się drugi 
wieo na Kyi.ku Bałuckim , na k tórym  
rów nlei przem aw iał pos. W aszkiew icz.
I ten  wiec m iał przebieg zupełnie spo­
kojny.

P ro w o k a c jo  ży d o w sk ie .
Charakterystyczne jest, te  zbyt dale­

ko idące nietakty policji na Górnym Ryn­
ku. które doprowadziły tylko do większe­
go zdenerwowania, wyzyskiwali prowo­
katorzy, strzelając z okien domu M  392 
przy ul. Piotrkowskiej. Aresztowani pro­
wokatorzy sami żydzi.

K o n fe re n c ja  c z w a rtk o w a .
W czwartek w godzinach popołud­

niowych z inicjatywy wojewody łódzkiego 
odbyła się w gmachu Województwa łódz­
kiego konferencja między przedstawiciela­
mi robotników i przemysłowców w celu 
wyszukania sposobu zlikwidowania strajku 
w przemyśle włókienniczym. Punkty wy­
sunięto następujące: |) zreformowanie 
miejscowej komisji statystycano-drotj t • 
nianej i dopuszczenie do jej prac przed­
stawicieli związków robotniczych, 2) spra­
wa normowania zarobków robotników na 
podstawie orzeczenia tej zreformowanej 
komisji i 3) natychmiastowa podwyżka 
zaroków i oKreślenle jej wysokości. Punk­
ty te wysunięte zostały zgodnie z życze­
niem przedstawicieli robotników.

Przemysłowcy oświadczyli, ie  pierw­
sze dwa punkty przyjmują do wiadomości
i zgadzają się do nich stosować. Co do 
natychmiastowego podniesienia zarobków 
jednakże przemysłowcy nie chcieli pójść 
na ustępstwa, tłumacząc sij brakiem peł­
nomocnictw. Robotnicy w dalszym ciągu 
domagają się 70 proc. podwyżki.

K o n fe re n c ja  p ią tko w a .
Konferencja piątkowa rozpo­

częła się o godz. 10 m. 30 (wieczo­
rem w lokalu województwa z udzia­

łem przybyłego z W arszaw y minist. 
D arow skiego.

Ze strony władz pozatem obec­
ni: w ojew oda Rembowski, w icewo­
jew oda  Łyszkowski, kom. rządu 
.Iżycki, oraz posłowie W aszkiewicz
i Michalak z (N. P. R.), Badzian, 
Szczerkowaki, Żuławski (P . P. S) 
oraz Harasz z (Ch. D .)

Na salę wchodzą przemysłow­
cy i  zajm ują  sw e miejsca. M inister 
pracy i opieki społecznej p. Darow- 
ski zajmuje m iejsce prezydjalne.

Pierw szy zabrał glos kol. Ka- 
zimierczak, kierow nik P. Z. Z. Po­
tem zabierał głos p. Kałużyński i w 
im ieniu przemysłowców p. Kern- 
baum, który proponuje 60 proc. pod­
wyżki. Kol. Kazimier czak odrzuca 
proponowaną przez przemysłowców 
podwyżkę 60 proc., gdyż drożyzna 
w ostatnim  tygodniu sięga już 50 
proc. Żąda pełnej podwyżki 79 pro­
cent, jako minimum w ym agań ro- 
botniozych w obecnej chw ili.

M inister D arow ski s ta ra ł się

nakłonić przemysłowców do ustępstw 
Znów nowe t;irgi o każdą piędd 
ustępstw . W reszcie po przemówie­
niach jeszcze naszych przedstawi­
cieli i po dalszych usiłowaniach 
m inistra pracy — o godz. 4 m. 40 
rano podpisana została umowa z 
przemysłowcami, na podstawie któ­
rej robotnicy otrzym ają 67  proc. 
podwyżki, licząc od dnia 16 lipca. 
Umowa obowiązuje do 31 grudnia 
r. b. Komisja statystyczna, usta­
lająca w zrost drożyzny co miesiąc 
zostaje zreformowana. Regulacja 
płac co poniedziałek po obliczeniu 
Komisji.

S trajk  został zakończony.
Na p ro w in c ji.

Obok Łodzi stały  wszystkie 
ośrodki przemysłowe okolicy b l i ż e j
i  dalszej. W  Bielsku i Częstocho­
wie miały miejsce rozruchy, wywo­
łane przez policję tam tejszą. S tra jk  
został i na prowincji zakończony.

Tydzień polityczny.
„Marszalek Piłsudski zasłu­

żył się narodowi“.
W Dzienniku Ustaw Nr. (¡7 ogłoszo­

no następujące zawiadomienie prezyden­
ta Rzplitej z dn. 4 lipoa 192» r. w przed­
miocie uchwały sejmowej w sprawie za­
służenia się narodowi marszałka J. Pił­
sudskiego:

Podaję do powszechnej wiadomości: 
Uohwala Sejmu z d. 28 czerwca 1923: 
Sejm stwierdza, żc marszałek Józef 

Piłsudski jako ’Naczelnik pąństwa i na­
czelny wódz zasłużył się narodowi.

Uchwała ta winna być wydrukowa­
na w Dzienniku Ustaw Rzpltej i opubli­
kowana w gminach miejskich i wiejskich.

Wykonanie tej uaawy poruczam 
ministrowi spraw wewnętznych.

Stanisław Wojciechowski, prezydent 
Rzpltej, W. Witos, prezes m in i s t r ó w .  
Kiernik, minister spraw wewnętrznych.

Wreszcie można wywozić!
Największą „zbrodnią" rządu gen. 

Sikorskiego w oczaoh dzisiejszej więk- 
szośoi rządowej było to, że nie chciał 
się zgodzić na wygłodzenie kraju pzez 
wywóz zagranicę ziemiopłodów i trzody. 
To też najenergiczniej zwalczali rząd 
spekulanci wywozowi, posiadający 
wpływ na pewną część prasy prawico­
wej. Przy pomocy żydów j Niemców, 
którym bardzo na wywozie żywności z 
Polski zależy, obalono rząd pracy gen. 
Sikorskiego. Rządy ujęły w swe ręce 
stronnictwa ósemki i .Piasta“. Skutki 
tych rządów odczuwa {dzisiaj już każdy 
niepaskujący obywatel, lecz na tem się 
nie skończy. Obecna większość rządowa 
chce ogołocić Polskę z żywności, ażeby 
w ten sposób napełnić kieszenie obszar­
ników, chłopów i spekulantów, którzy 
finansowali wybory. Dotychczas posta­
nowiono wywieźć 1.500.000 świń oraz 
ogromne ilości zboża. Donosi o tem 
organ rządowy „III. Kurjer Krakowski" 
w nast. sprawozdaniu:

U Marszałka Senatu Trąmpczyń- 
skiego odbyła się dziś prywatna (!) kon­
ferencja przedstawicieli wszystkich klu­
bów senackich wraz z przedstawicielami 
min. rolnictwa, oraz delegatami handlo­
wych organizacyj rolniczych w sprawie 
wywozu nierogacizny za granicę.

Z ramienia Min. Rolnictwa wziął 
udział min. rolnictwa Gościcki i dyr. 
departamentu .weterynaryjnego dr. Dal- 
kiewicz. Syndykat hodowlany warszawski 
reprezentował dr. Gajewski, a spółkę ak­
cyjną hodownictwa polskiego dyr. Ba­
siński. Zagaił konferencję marszałek 
Trąmpczyński, który wskazał na koniecz­
ność zwiększenia naszego eksportu pło­
dów rolniczych, celem polepszenia bilan­
su handlowego Rzeczypospolitej. Głów­
ny referat w tej sprawie wygłosił dr.

OSZeZĘDZft ten kto zaopatruje się na każdy sezvn zawczasu 
k u p u ją c  na ra ty , lub za gotówkę w firmie
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Dalkiewic*, kłóry stwierdził na podsta­
wie bardzo szczegółowych i bezwzględ- 
nic wiarygodnych badań, że w tej chwili 
Polska rozporządza nadmiarem l.GOO.OOO 
sztuk trzody chlewnej, która powinniś­
my wywieźć“.

Doskonale! Zboże i świnie p ĵdą 
zagranicę, u lud polski będzie nadal i 
gorzej niż dotąd ~  jr/yjnierał głodem. 
Tak się spełniają obietnice ósemki!

Sprawa odszkodowań.
Jeszcze naradzają się rządy Francji

i Anglji nad ułożeniem odpowiedź*,, któ­
rej mają udzielić Niemcom w sprawie 
ostatecznego ustalenia odszkodowań wo­
jennych. W przyszłym tygodniu odpo­
wiedź ma być udzielona.

Faszyści we Włoszech,
łrtrtrzy jrwriłtnm mj-arn^M wUd/.ę w y /  
dzieruiku roku ubiegłego, nietylko nio 
poprawili położenia gospodarczego Włoch 
ale je pogorszyli. Ponieważ boją się 
nowych wyborów do sejmu (¡włoskiego, 
bo ludność nie głosowałaby na nich, 
więc postanowili zmienić ordyuację wy­
borczą tak, aby była jak najwygodniej­
szą dla nich. Przywódca faszystów i 
naczelny minister Mussolini, zagroził, żo 
jeżeli obecny sejm włoski nie zgodzi się 
na zmianę ordynacji, to zostanie rozwią­
zany. Zle więc widocznie z faszystami, 
skoro muszą się uciekać do takich spo­
sobów.

Sowiecko-niemieckie stosun­
ki zacieśniają się.

Konszachty Niemców z bolszewi­
kami nie ustają, przeciwnie mnożą się 
fakta, wskazujące ca coraz ciaśaiejszą 
kooperację.

Praski „Pondelnik“ donasi, żc nie- 
miecko-rosyjskie tow. żeglugi powietrz­
nej organizuje nową komunikację lotni­
czą między Petersburgiem—Rygą—Mo­
skwą—Turkiestanem, tudzież między 
Sebastopolem i Angorą. Obie lin¡e ma­
ją polityczne znaczenie. Niemiecka fir­
ma „Junkcrs* wykupiła 15 procent akcji 
sowieckiego tow. żeglugi powietrznej 
(Ukraina—Krym), wzamian za co otrzy­
mała monopol ubezpieczenia aeroplanów 
na calem terytorjum sow. Rosji, tudzież 
koncesję na budowę lotniczych warszta­
tów w Charkowie.

„Vossische Zeitung“ donosi, że per­
traktacje prowadzone w Berlinie celem 
zawarcia niemiecko-rosyjskiej konwencji 
są na ukończeniu. Przygotowuje się u- 
mowa o dostawę zboża, jeszcze l  
tegorocznego żniwa. Formalny handlo­
wy traktat będzie zawarty dopiero za 
parę miesięcy.
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Robotnicy polscy we Francji.
(Jednolity tront za N. P. R.!).

Emigracja polska, k tóra  przed 
w o jną  k ierow ała  się do Niemiec, 
obecnie w skutek  zmiany w arunków  
politycznych ii gospodarczych płynie 
q o  Francji. Dziś już na  przestrzeni 
octłpj Pranej! rozrzucone są grupki 
•mIgrMkiów, najw iększe jednak  sku­
l e n i a  tworzą oni w  północnej, n a j ­
bardz ie j nawiedzonej wojną, a obec­
nie odbudowującej się części F ran ­
cji. E m igranc i nasi potrzebują o- 
pieki rząuu naszego i społeozedstwa. 
D w a bowiem niebezpieczeństwa gro- 
&ą w e Francji naszym współbraciom: 
w yna iodow ien ie  w  obcem środowi­
sku, i wyzysk ze strony niesum ien­
nych kapita listów  lub przedsiębior­
ców. Dlatego rząd nasz w  kon­
wencji w  sp raw ie  losów naszych 
em igrantów  pow inien trosk liw ie  za­
opiekować się tymi rodakam i n a ­
szymi, którzy w  Odrodzonej Polsce 
nie mogą znaleić  dla siebie dachu 
inad g łow ą 1 k aw ałka  chleba dla 
siebie i rodziny. W gorzkiej tu ­
łaczce w śród  obcych niech przy­
najmniej m ają  tę  pociechę, i e  rząd 
polski o n ich pamięta. Ale obecny 
rząd Chjeny i W itosa nie daje rę ­
kojmi, że t a  sp ra w a  leży mu na  se rcu
i że w skutek  tego dobrze j ą  za ła t­
wi, zwłaszcza należy obaw iać się 
Chjeny, k tóra  dla F ranc ji  żywi ule­
głość niewolniczą, i  dlatego z lek- 
kiem sercem  na o łtarzu  przyjaźni 
politycznej francusko-polskiej goto­
w a złożyć los setek  tysięcy rzesz 
robotniczych polskioh, oddając je  w 
niewolę kap ita łow i francuskiem u. 
Dlatego też trzeba  pilnować, ażeby 
p rzygo tow yw ana  obecnie konw encja  
francusko-polska  odpowiadała in te ­
resom robotnika polskiego w e F ran ­
cji. Zadanie tp spada przedewszy- 
Btkiom na klub Bejmowy N. P. R., 
• j a k  tego dowodzi załączony poniżej 
fc im unlkat. K. Z.

KOMUNIKAT 
Komisji Generalnej Polskich Robotników 

we Francji.
Komunikujemy na tej drodze ca- 

łnnu polskiemu wychodźtwu zarobko­
w em u w całej Francji, iż w północnej 
części Francji istnieje — „Komisja Ge­
neralna Po'skich Robotników jfc Fran­
cji“, — jako czynnik reprezentujący u 
Rządu Polskiego w niczem nie krępo­
waną wolę dążenia i żądania wszystkich 
polskich robotników i robotnic wszel­
kich. zawodów, pracujących we Francji.

W skład Komisji Generalnej wcho­
dzą sami tylko robotnicy nieposzlako­
wanej czci, Polaoy, dbający o dobro ca­
łego polskiego' ludu roboczego, a wy­
brani na zebraniach, wiecach, konferen­
cjach i t. p., pozatem wchodzą komitety, 
komisje szkolne, zarządy filijne stowa­
rzyszeń i Zarąd Centralny Stowarzyszeń 
Robotników Polskich. Apelujemy na tej 
drodze do wszystkich zarządów Stowa­
rzyszeń Francji środkowej i południo­
wej, ażeby w czasie najkrótszym weszły 
w skład Komisji Generalnej. Uzupełnić 
skład Komisji Generalnej powinni nasi 
polscy robotnicy i robotnice wszystkich 
zawodów i w zystkich, choć najdalszych 
nawet miejscowości a wybrani w spo­
sób powyżej wspomniany.

Powołanie Komisji Generalnej do 
życia spowodowała troska o nasz dalszy 
los, i to tem więcej, kiedy obecnie Ko­
misja Emigracyjna w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych W Warszawie o- 
pracowuje się nowy projekt przyszłej kon­
wencji polsko-francuskiej. Spostrzegamy 
gorączkowe wysiłki i wyrafinowane dąż­
ności do ujęcia steru nad nami, wy­
chodźcami polskimi, przez rzekomąiwolę 
mas polskich robotników, kierujących 
się na panów opiekunów i przywódców, 
którym obcy jest kilof, łopata lub pług, 
a nigdy n e znających nas, rzuconych 
jak rozbitków na łaskę losu, a osta­
tecznie w przepaść demoralizacji i za­
leżności cd woli i łaski każdej strony, 
niezdolnej do zaspokojenia * potrzeb 
naszych jako ludu ciężko pracującego.

Pierwsze kroki działalności Komisji 
Generalnej zapoczątkowaliśmy jako ko-

*

misja, składająca się ze sześciu człon­
ków, obranej przez p. St. Klimowicza z 
Paryża w r proponcw uncj a przyjętej 
rezolucji p zez polskich robotników na 
wiecu ludowym w Lallaing (Nord) w 
dniu 18-go marca 1923. Stosownie do 
rezolucji, komisja skreśliła kilka żądań 
robotników polskich i przesłała na ręce 
p. St. Klimowicza. Panowie St. Klimo­
wicz i Dr. R. Motz stosownie <jo ich 
przewidzenia, dołączając do każdepo z 
żądań komentarze sformułowali memor- 
jal, podpisany przez nich, do Klubów 
Poselskich w Sejmie i Senacie, do Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicznych, do Mi- 
aterstwa Pracy i Opieki Społecznej w 
Warszawie i do Poselstwa Polskiego w  
Paryżu. Komisja, zważywszy ciężki swój 
obowiązek pod względem żądań robotni­
ków polskich, przeprowadziła następnie 
cały szereg wieców, badająo oplnję i 
stosunki wychodżtwa. Odniesione wra­
żenie nie nalegania ze strony wiecowni- 
ków wymagały od Komisji uznania się 
za nieodpowiednią względem całego wy- 
chodżtwa i za zlikwidowaną mocą ko­
niecznego na jej miąjsce powołania na 
całą Francję Komisji Generalnej. Pod 
adresem memorjału, skierowanego do 
Klubów w Sejmie i Senacie nasi robot­
nicy polscy odmawiają zaufania do 
wszystkich tych klubów, których stano­
wisko jest wręcz wrogiem dla spraw 
ludu ciężko pracującego, ponadto lud 
polski na wychodźtwie nie myśli się 
udawać do twórców i zwolenników o- 
wych klubów, którzy sposobem dawania 
tysiącznych torminatek (zwolnień z pra­
cy), zniewolili lud do opuszczenia swej 
rodziny na poniewierkę w kraj obcy, 
zdała od Ojczyzny, której granicę ten 
wyrzucany lud roboczy kreślił krwią 
włąsną.

Do takich klubów, za których z ich 
twórcami krwawe czyny i hańbę na 
wieki rzucone w oblicze Rzeczypospoli­
tej, nasz polski lud roboczy we Francji 
rumieni się wstydem, po obronę ten 
lud polski na wychodźtwie udawać się 
nio myśli.

Ponieważ memorjał polskiego wy- 
chodżtwa zarobkowego we Francji skie­
rowano jednak do klubów w Sejmie i 
Senacie, jesteśmy zniewoleni odsłonić 
nagą prawdę, iż szukająć pośród naszych 
klubów poselskich na szali obrony 
względem wychodżtwa polskiego we 
Francji, położonej troski i pomocy, znaj­
dujemy to samo, o czem wie każdy pol­
ski robotnik we Francji, iż drogę do 
wymierzenia sprawiodliwośoi nam wy­
chodźcom utorował z poświęceniem, trą­
dem i mozołem, nie szczędząc podróży
i przykrości przez wysyłanie swoich 
współpracowników celem zbadania sto­
sunków naocąpie, Klub Parlamentarny 
Narodowej Partji Robotniczej. — Komisja 
Generalna Polskioh Robotników we 
Francji — upoważnioną i zapozwaną jest 
przez polskich robotników i delegatów 
stowarzyszeń P. Ii. we Francji za po­
średnictwem zebrań, wieców i konfen- 
cji do złożenia .Rządowi Polskiemu i 
Klubowi Parlamentarnemu Narodowej 
Partji Robotniczej rezolucji i żądań na­
stępujących:

My, polacy robotnicy 1 delegaci 
Stowarzyszeń polskich robotników, 
zebrani na  zebraniach, w iecach  i 
konferencjach w  północnej części 
F ranc ji  w łącznie  P a s  de Calais o- 
św iadczam y w  obliczu naszego Naj­
wyższego Rządu Rzeczypospolitej 
Polskiej za pośrednictw em  prze* 
nas  w ybranej Komisji Generalnej 
Polskich Robotników w e  F ranc ji ,  
jako  jedynego czynnika, reprezentu­
jąceg o  wolę naszą, iż cale nasze 
życie duchowe skojarzonem jes t  i  
pozostanie z Klubem P a r lam en ta r­
nym Narodowej P a r t j i  Robotniczej, 
k tórego obroniejgpowierzanfy z ca- 
łem zaufaniem  nasz los, przyszłość 
naszą i dziatek naszych. Klub Par-,, 
lam en tarny  Narodowej P a r t j i  Ro­
botniczej, którego zasługi około1 
dobra polskiego ludu roboczego/ 
m ianow icie  nas wychodźców, w y­
soko cenimy, prosimy i zapozywa- 
my w szystk ie  nasze żądan ia  powy­
żej podane, a  aprobow ane przez 
Komisję G eneralną Polskich Robot-v 
n ików  w e  F ranc ji ,  do przedłożeni« *'
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naszemu Najwyżsr.emu !?7j«do¥.vi Pol­
skiemu i pi os.my •.» dołożeni*'! w szyst­
kich swoich sił w obronie n :n  w y­
chodźców w najważniejszych chw i­
lach odnowienia konwencji polsko- 
francuskiej odnośnie do em igracji. 
W szystkich przedstawicieli związ­
ków zawodowych i obrońców ludu 
roboczego w kraju, a przychylnych 
spraw om  mas polskich robotników
i robotnic we Francji, prosimy o 
poparcie żądań naszych.

Ja k  g o sp o d a ru je  R zą d  O H JfK  
n o  -  P ia s t o w y ?

Wypuścił w obieg 800 miljar­
dów drukowanych pieniędzy. ,

Dał na weksle kapitalistom 180 
miljardów.

Innych pożyczek udzielił im na 
100 miljardów. |

Zmniejszył zapas złota o prze­
szło dwa i pół miłjona marek zło-' 
tych. /

I to wszystko za jeden miesiąc 
czerwiec I '

R zą d  C h je jio -P i s ta  a  ż y d z i.
Prawo wywozu jaj od rządn ctajeno- 

piastowego, „zwalczającego żydów“ otrzy­
mały następujące firmy: kek Prelsser, 
Hubert Markus, Salomon Ljon, Emanuel 
Ljon, Rubin Durst, Sternsohus, Wolf Lich-1, 
tigfeld, Thaler, Singer, Bernstef, Buschr.l, 
Sobel, Margulec I inni.

Komentarze zbyteczne!

P o d a te k  m a ją tk o w y .
Niesłychanego w prost szachrajstwa 

dopuścił sie obecny rząd z ustawą o  po-j 
datku majątkowym. Podatek ten, rodzaj’ 
daniny miał być ułożony progresywnie, 
Obciążyć przedewszystkiem pogatych i po-' 
kryć deficyt (niedobór) budżetowy. Za po-' 
mocą niego miała Rzeczpospolita wylefć 
z tej mizerji i zaprzeslać drukowania ma­
rek. Witos z Chjeną zgodzili się na ten 
podatek, ale jak tylko doszli do władzy, 
postanowili go obalić, aby me obciążyć 
kapitalistów i obszarników. I oto rząd 
obecny wycofał ten podatek z sejmu. Co 
to znaczy? Oto, Ze dochody skarbu spad­
ną, niedobór sie powiększy a marka bę­
dzie dalej drukowana.

T r z y  tygo d n ie  a re s z tu  za  
o k r z y k  „M iech ż y je  P iłs u d -  

•k i” .
Jak donoszą gazety, w Toruniu na 

dworcu stało 3 podoficerów wojsk. W 
rozmowie wyrażali swoje ubolewanie z 
powodu wystąpienia z wojska Józefa Pił­
sudskiego. Na to podeszło kilku pollcjan* 
tów, zakazując prowadzenia podobnej roz­
mowy. Podoficerowie, rozchodząc się, za­
wołali: „Niech żyje nasz Dziadek, Józef 
Piłsudski*. Dwóch podoficerów wpadło do 
pociągu i odjechało, wówczas policjant 
podszedł do trzeciego z podoficerów, kap­
rala Domańskiego, żądając okazania prze* 
pustki, a gdy kapral D. zapytał czy - już 
nie wolno nawet wspominać J. Piłsud« 
skiego, policjant odrzekł; ,nie, armja pol­
ska nie jest ju l więcej Żydowską, żyda 
usunięto z armji“.

Ustaleni« kolejności urlopów.
§ 80. Dla ułożenia list urlopowych 

w zakładach, w których Istnieje stałe 
przedstawicielstwo ogółu pracowników, 
uznane przez pracowików l zarząd przed­
siębiorstwa, może to przedstawicielstwo 
za zgodą obu stron pełnić obowiązki u- 
poważn onych, wymienionych w art. 5 
ustawy.

Wrazie braku takiego przedstawi­
cielstwa lub nienznania go przez którą­
kolwiek ze stron za upoważnione w zna- 
ozeniu art 6 ustawy, i jeżeli pracowni­
cy nie ułożyli się odmiennie z praco­
dawcą, dla ułożenia list urlopowych pra­
cownicy wybierają ze swego grona de­
legatów w stosunku następującym;

a

Sport dla chłopców
i d I t 12— 18 przy Y.M.-C. A. Polskiej!
Ćwiczenia odbywają się i>od kierunkifią 
instruktora codziennie b<l 3 --6 g . po po].
Opłata 7,500 (12 do U* lat) i 10.000 

( 1 5 - 1 8 ) .
Zapisy przyjmuje Y. M. U. A. Al. Koś­

ciuszki «8 i Piotrkowska 243 po poł. 
PKEM-IA dla zapisujących się natych­

miast.

Posterunkowy zameldował Komen* 
dantowi Obozu Warownego Toruń o po* 
wyższym wypadku, dodając naturalnie, 
wyrażenia, których Domański nigdy nia 
powiedział, a zatajając swoje uwagi. Ko­
mendant Obozu Warownego Toruń Mun- 
nlcb (niemiec) ukar<ł kaprala Domańskie­
go „za wykrzykiwanie na dworou* trzema 
tygodniami ciężkiego aresztu.

Jest nad czem pomyśleć. Policjant 
państwowy pśmiela się przezywać pierw­
szego obywatela Polski żydem, a żołnierz 
dostaje trzy tygodnie aresztu za okrzyk 
.niech żyje Dziadek, Józef Piłsudski!*.

C o  b ę d z ie  r o b ić  k o m i s a r z  
o s z c z ę d n o ś c io w y ?

„Gazeta Warszawska", czołowy or­
gan obecnego rządu donosi, że akcja 
oszczędnościowa nowomianowanego ko­
misarza oszczędnościowego Moskalewskię* 
go, zagorzałego reakcjonisty, sięgać ma 
zarówno w dział wydatków osobowych, 
jak 1 rzeczowych. Komisarz oszczędnościo« 
wy ma mieć zapewnione przez minister­
stwo skarbu wpływy na układanie poszcze­
gólnych pozycyj budżetowych na rok 
przyszły. Rząd wygotował już projekt 
ustawy, normujący zasady, według których 
prowadzona będzie akcja oszczędnościowa.

Już wiemy, )ak ta gospodarka o- 
szczędnościowa będzie wyglądała. Zdejmo­
wanie aparatów telegraficznych z urzędów, 
redukowanie stalówek i piór w urzędach 
etc., etc.

A zato fabrykanci i obszarnicy sku­
pywać będą nowedominja, auta, akcje...

R e fo rm a  ro ln a.
„Gazeta Ludowa“ — organ pos. Dąb- 

skiego — zamieszcza w ostatnim numerze 
z d. 22 b. m. sensacyjne rewelacje posła 
Wlikońskiego z grupy p. Dąbsklego o taj­
nym pakcie, zawartym pomiędzy Chjeną. 
a Piastem w sprawie refbrmy rolnej. Pos. 
Wilkoński konstatuje, że pakt ten jest 
całkowitem zaprzepaszczennem reformy 
rolnej.

Z a m ia s t  ch le b a  — ku le .
Pod rządami Chjeny zarobki 

robotnika w  Łodzi spadły do zera. 
Robotnik zarabia ł 80,000 mk. ty­
godniowo! A kiedy w ystąp ił z żą­
daniem podwyżki — spotkał się w 
tej walce  z całkow itą  obojętnością 
rządu. Przybyły do Łodzi m inister 
pracy D arow ski został i ...odwołany!! 
Doprowadziło to do tego. że do 
głodujących robotników strzelano IM

w zakł. ŻJktrudn. do 10 praco w n. —
l delegata,

w zakł. zatrudn. od l l  do 60 pra- 
cown. — 2 delegatów,

w zakł. zatrudn. od 51 do 100 pra- 
cown. — 3 delegatów,

w za ł. zatrudn. od 101 do 500 pra- 
cown. — na każdą rozpoczętą nową set­
kę przybywa jedon delegat.

§ 31. Wybór dejegatów odbywa 
się na ogólnem żebranin praoowników 
zakładu drogą wyborów tajuyoh i pro­
porcjonalnych poza godzinami pracy.

Protesty przeciw prawidłowości wy­
borów w ciągu tygodnia od dni* wyborów 
wolno zgłaszać do Inspektora pracy 
właściwego obwodu, który moc en jest 
zarządzić ponowne wybory.

♦P©d rządam i reakcji.

Praiij i mtilE i ¡tu' i mli.
Dokończenie.
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§ 32. Pracownicy odrębn;oh po­
szczególny ch działów zakładu praoy 
megą wybierać własnych delegatów i 
okładać odrębne listy urlopów, nie ucze­
stnicząc w wyboraoh ogólnych. Prawo 
*o w każdym wypadku przysługuje pra­
cownikom, pracującym umysłowo.

§ 88. 'Pracownikowi przysługuje 
prawo domagania się, by przy określa­
niu kolejności urlopów, przez upoważnio­
nych do tego delegatów w porozumieniu 
z zarządem przedsiębiorstwa, urlop zo­
stał mu wyznaczony dopiero po upływie 
terminu, w którym ma on uzyskać pra­
wo do dłuższego urlopu, aby w ten spo­
sób było mu umożliwione skorzystanie 
z urlopu według pełnych norm, przysłu­
gujących ma na podstawie przepracowa­
nego okresu.

Jeżeli jednakże za jego zgodą urlop 
został mu wyznaczony przed upływem 
tego terminu, w takim razie nie przy- 
sługujo mu prawo w tyra samym roku 
kalendarzowym do żadnego urlopu uzu­
pełniającego.

Przepis ten nie dotyczy pracowni­
ków, pracujących umysłowo.

g 84. Zmiany kolejności urlopów 
w ułożonych Już i przyjętych listach o- 
sób uprawnionych do korzystania z urlo­
pu mogą być wprowadzone, o ile nastą­
pi na to zgoda zainteresowanego praco­
wnica oraz zarządu przedsiębiorstwa.

§ 85. Zmiany w listach osób, ko­
rzystających z urlopów, wywołane oho- 
robą pracownika (ust. 2 art. 5 ustawy) 
winny być dokonano przez Znrząd jprzed- 
siębiorstwa na skutek zwrócenia się doń 
chorego pracownika, który winien prze­
dłożyć zarządowi świadectwo lekarza o 
chorobie.
Urlopy na zasadzie umów zbiorowych 

lub indywidualnych.
§ 30. Jcieli umowa zbiorowa lub 

indywidualna zawiera w przedmiocie 
urlopów warunki, dogodniejsze dla pra­
cowników, aniżeli warunki, przewidziane 
ustawą, żaden z tych warunków, zawar­
tych w umowie, nie jnoże być zmienio­
ny na niekorzyść pracownika, póki u- 
mowa nie wygaśnie lub nio zostanie w 
prawny sposób rozwiązana.

Warunki umowy zbiorowej lub in­
dywidualnej, które były dla pracownika 
mniej dogodno, aniżeli warunki, które 
mu zapewnia ustawa, ¿przestały obowią­
zywać z chwilą wejścia w życie ustawy
i muszą być zastąpione przez waruki, 
zgodne z ustawą.

Przekroczenia przepisów ustawy.
§ 37. Skargę daną do sądu, w ra­

zie przekroczenia przepisów ustawy 
przez przedsiębiorcę w stosunku do za­
trudnionych w jego przedsiębiorstwie 
pracowników, wnosi na terenie b. zabo­
ru rosyjskiego inspektor pracy właści­
wego obwodu i popiera oskarżenie na
Erzewodzie sądowym; na terenie b. za- 

orów austriackiego i pruskiego donie­
sienia o przekroczeniach przepisów usta­
wy kierowane są do prokuratury.

Villlers del Isle ADAM.

Ostatni trędowaty.
Niezbyt dawno wszysoy w pamięci 

mają Ryszarda księcia Portlandu, znane­
go niegdyś w całej Anglji ze swych ig­
rzysk nocnych, koni wyścigowych czy­
stej krwi, znajomości boksowania się, 
polowań na lisy, zamków, bajecznych 
bogactw, pełnych odwagi podróży i przy­
gód miłosnych, który niespodziewanie, 
zaraz po powrocie ze wschodu, znikł.

Tylko razu pewnego, wieczorem, 
widziano, jak stuletnia, złocona karta 
jego, z opuszozonemi firankami, przeje­
chała galopem, otoczona przez jeźdźców 
z,, pochodniami, przez Hyde-Park.

Potem, zamknięcie się również nie­
spodziewane, jak i dziwne, książę udał 
się do swego zamku rodzinnego; został 
samotnym mieszkańcom tego ciężkiego 
zamku, z zębatymi inurami i basztami, 
zbudowanego w dawne lata, pośród po­
nurych ogrodów i leśnych polanek, na 
Portlandzkiem wybrzeżu.

Tam, jedynem sąsiedztwem jego 
było czerwone światło, oblewające we 
wszystkie godziny, przez mgłę ciężkie 
parostatki, kołyszące się na otwartem 
morzu 1 przecinające horyzont smugami 
dymu.

Coś w rodzaju dróżki, wiodącej do 
morza, kręta aleja, wyryta między ska­
łami i obsadzona z obydwóch stron dzi- 
kiemi jodłami, otwiera w dole swe kra­
ty złocono na piasek przybrzeżny, zale­
wany wodą w godzinach przypływu.

Wejść e w życie i zakres działania 
rozporządzenia.

§ 88. Z dn em ogłoszenia w Dzien­
niku Ustaw Rz. P. rozporządzenie niniej­
sze obowiązuje we wszystkich zakładach 
pracy wymienionych w art. l ustawy, o 
ile nie podlegają one poszczególnym Mi­
nisterstwom.

Równocześnie traci moc obowiązu­
jącą rozporządzenie Ministra Pracy i 0- 
pieki Społecznej z dnia 2 lipca 1922 r„

iCT Bi
W związku z przystąpieniem Ko- 

mifji Budżetowej do obrad nad ustawą 
uposażeniową, oraz .uchwałami specjal­
nej podkomisji w tej sprawie, Central­
ny Komitet Praoowników Państwowych 
przedstawił Komisji Budżetowej nastę­
pującą rezolucję:

l ołożenie materjalne pracowników 
państwowych [

w c ią g u  o statn ie go  c z a s u  
p o g o rsz y ło  s ię  

w krytyczny sposób. Niepomierne sko- 
ki drożyzny odbiły się najdotkliwiej na 
pracownikach państwowych. Przyzna­
wane dodatki drożyżniane nie odpowia­
dają istotnemu wzrostowi drożyzny. 
Pokrzywdzenie z tego tylko tytułu wy­
niosło do grudnia 1922 r. 13 51 proc., od 
stycznia 1623 r. do 31. V. 23 10P/5 proc. 
Pomimo usilnych starań reprezentacji 
pracowników państwowych Rząd odma­
wia uregulowania tych słusznych pre- 
tensyj. Jedyną nadzieją ratunku dla 
pracowników państwowych byłby projekt
aosrej u fitsw y uposażeniu« 

w o j,
o ile by naturalnie uwzględniał zreduko­
wane do minimum poprawki i postulaty 
centralnej reprezentacji ogółu pracowni­
ków państwowych. Jak dotąd, nadzieje 
zawiodłyl

K r y t y k o  projektów *
Mimo obietnic wszystkich prawie 

klubów i licznych motywowanych przed­
stawień związków pracowników pań­
stwowych, przyjęła w dniu 0 lipca r. b. 
sejmowa podkomisja urzędnicza kilka 
ty lk o , małoznacznych poprawek; odrzuciła 
natomiast wszystkie poprawki tak w 
części ogólnej, jak i szczegółowej, doty­
czące najkardynalniejszych postulatów 
pracowników państwowych, postulatów 
których uwzględnienie znaozy dla pra­
cownika państwowego to samo, co ,być. 
albo nie być“.

I tak: Art. i-ym  projektu ustawy 
nie objęto przeszło 70,000 pracowników 
kolejowych t. zw. .stałych" dziennie 
płatnych, którzy byli objęci ustawą upo­
sażeniową z 13 lipca 1920 r,, a których

Za panowania Henryka VI powsta­
ły legendy o tym zamku ufortyfikowa­
nym, którego komnaty w świetle, prze­
chodzącym , przez szkła różnobarwne, 
błyszczą feodalnemi bogactwami.

Na płaskim dachu, łączącym jesz­
cze siedm baszt jego, stoją jakby na 
straty, między ambrazurami, tam grupa 
arkabuzierów, tam jaki ',bądź rycerz ka­
mienny, wykuty w wojowniczej pozie za 
czasów wypraw krzyżowych.

Cóż oznaczało to osamotnienie lek­
komyślnego arystokraty angielskiego? 
Czy miał on atak spleenu? On, z uspo- 
sobieniemjz natury tak wesołem? Nie- 
możebnel .¿Jakiś może wpływ mistyczny 
przywieziony z podróży po wschodzie?... 
Być może.

Przy dworze niepokoili się z powo­
du tego zniknięcia, Z Westminsteru zo­
stał posłany przez samą królową list do 
niewidzialnego lorda.

Oparta o kandelabr, królowa Wlk- 
torja tego ^wieczoru opóźniła nadzwy­
czajną audjencję. Obok niej. na tabore­
cie z kości słoniowej, siedziała młoda 
lektorka, miss Helena G.

Odpowiedź z czarną pieczęcią, przy­
szła od lorda Portlandu.

Dziewczę otworzywszy list od lorda 
przebiegło swemi błękltnemi oczyma od- 
bijającemi uśmiechy błękitu niebios te 
te kilka wieszy, które on zawierał. Na­
raz, nie mówiąc lani słowa, opuściwszy 
powieki, {podała papier, jej królewskiej 
mości.

Królowa w milczeniu przeczytała go 
sama.

Przy pierwszych słowach, na obli-

wydane w porozumieniu z Ministrem 
Przemysłu i Handlu (Dz. U. R. P. r i»22 
Nr, 52 , poz. ‘i8 2 ) .

Kierownik Ministerstwa Pracy
i Opieki Społ.:"

(—) L. D a r o w s k i .  
Minister Przemysłu i Handlu:

(—) K u c h a r s k i.
(Dz. U. R. P. Nr. 02 z 23 czerwoa

1923 l\, poz. 464).

i  o o t  D i o s a U n .
rozgoryczenie doszło z togo powodu do 
niebywałych granic. W art. 8-im przy­
jęto tabelę upośledzającą niższe grupy 
pracowników państwowych, ¡zmniejsza­
jąc pozornie tylko zbyt wielkie rozpię­
cie między grupą pierwszą a ostatnią, 
przez dodanie w każdej grupie i szcze­
blu po 70 punktów t. z w. dodatku regu­
lacyjnego, który z biegiem czasu ma 
odpaść.

W art. 4-ym ustalono dla wszyst­
kich grup t. zw. dodatek ekonomiczny 
na ograniczoną do 5 liozbę członków 
rodziny zaledwie na 46 punktów t. j. na
22 i jedna czwarta proc. niewystarcza­
jących poborów najniższego funkcjona- 
rjusza państwowego.

Nic przyznano też dodatków pro­
centowych dla środowisk o większem 
skupieniu ludności, gdzie drożyzna nie­
wiele odbiega od Warszawy.

W art. 5-ym przyjęto zasadę, że 
obecnie zupełnie niewystarczające po­
bory pracowników państwowych należą­
cych do XIV grupy, podzielone przez 
Ilość punktów, przeznaczonych dla tej 

rupy, mają dać mnożną, główny wy- 
ładnik obliczenia poborów. Nawet gru­

pa XIV nie będzie miała minimum egzy­
stencji, lecz pobory głodowe, tem trud­
niej więc będzie wyżyć ze znacznie 
mniejszych poborów pracownikom pań­
stwowym grupy XV i XVI. Dodać na­
leży, że pracownicy państwowi winni 
wogóle otrzymać uposażenie, któreby im 
umożliwiło bez nadmiernych trosk egzy­
stencję, a tem samem należyte spełnia­
nie obowiązków służbowych.

Przy art. 104-ym zignorowała pod­
komisja postulat, dotyczący jednorazo­
wego zaszeregowania pracowników pań­
stwowych wedle podanego klucza, a tem 
samem częściowego usunięcia krzywd 
pracowników państwowych, którzy mimo 
dobrych kwalifikacji nie awansówali*.z 
przyczyn od nrch niezależnych. Prze­
szeregowanie to gwarantował pracowni­
kom państwowym art. 20-ty ustawy u- 
posażeniowej z dn. 13. VII 1920 r. do­
tąd niewykonany.

Tak zwanego dodatku za wysługę 
lat, należnego pracownikom państwo-

czu jej, zwykle spokojnem odbiło się 
jakby potężne, smutne zdumienie. Na­
wet nie drgnęła; poczem milcząc, przy­
bliżyła papier do płonących świec. Rzu­
cając potem na posadzkę list, który 
spłonął:

— Milordowie, rzekła do obecnych, 
tam panów, stojących w odległości kil­
ku kroków od niej: nie zobaczycie już 
więcej waszego drogiego księcia Portlan­
du. Nie powinien już więcej zasiadać 
w parlamencie. Uwalniamy go, dając 
mu ten przywilej na mocy ;konieczności 
Niech tajemnica jego będzie zachowaną. 
Nie niepokójcie się więcej o niego, i niech 
nikt ze znajomych jego nie próbuje .ko­
munikować się z nim.

Potem, odsyłając gestem starego 
kurjera pałacowego: —

— Proszę powtórzyć księciu Port­
landu to, co dopiero widzieliście i sły­
szeliście, dodała, rzucając spojrzenie na 
czarny popiół listu.

Po tych tajemniczych słowach, jej 
królewska mość wstała, ażeby udać się 
do swoich apartamentów. Jednakżo na 
widok swej lektorki, pozostałej w pozie 
nieruchomej i jakby śpiącej, z twarzą 
podpartą na białej, pięknej ręce, położo­
nej na purpurowej skórze stołu, królowa 
jeszcze raz zdumiona rzekła cicho:

— Pójdziesz za mną, Heleno?
ac zaś dziewczę zachowało tę sa­

mą pozę, wszyscy zakrzątnęli się koło 
niej.

W rok po słowach, wyrzeczonych 
przez jej królewską mość, podczas burz­
liwej nocy jesiennej, Jokręty, przecko-

w m i wedle uLo •. .ąiiijącej ustawy, nie 
uwzględnia nowy*! rojtHct w-całej roz­
ciągłości i redukuje po jak wiele innyoh 
praw, które albo zupełnie znosi, albo je 
ograDicza.

W tym stanie rzeczy Centralny Ko­
mitet Pracowników Państwowych zmu­
szony jest zwrócić się do Komisji Bud­
żetowej z gorącą i usilną prośbą
o szc ze g ó ło w e  ro zp a trzę *  
nie postu!atów  o gó łu  pro« 

cow niizów
państwowych, objętych drukowaną bro­
szurą Centralnego Komitetu Pracowni­
ków Państwowych w formie poprawek 
do projektu ustawy uposażeniowej. Przy- 
tem zmuszony jest Generalny Komitet 
Pracowników Państwowych zauważyć, 
że Państwo musi się zdobyć na środki 
do życia dla swych pracowników. Z bez­
nadziejnego położenia pracowników pań­
stwowych musi się znaleźć jakieś wyj­
ście.

Wychodząc z tego założenia, pod­
pisane organizacje mają to niezłomne 
przekonanie, że Komisja Budżetowa o- 
raz plenum Sejmu i Senatu zechce w 
interesie sprawnośol i w interesie Pań­
stwa zająć się życzliwie powyższą spra­
wą, której przyohylne załatwienie szcze­
gólnie w dzisiejszych warunkach, wobeo 
niezwykłego rozdrażnienia i rozgorycze­
nia pracowników państwowych, nie cier­
pi zwłoki.

Podpisały powyższo 23 związki za­
wodowe pracowników państwowych, a 
w imieniu podpisanych organizacji upcl- 

•nomocniona delegacja
Prezydjum C. K. P. P.

Prezes (—) H. Raabe.
U Sekretarz Jeneralny (—) L, Duda.

Socjalistyczny »Robotnik*, który 
ustawicznie puszcza w świat fałsze o 
N. P. R. .w numerze z dnia^n lipca za­
mieścił wiadomość, że przedstawiciel 
Klubu N. P. R. na Komisji Skarbowej 
wstrzvmał się przy glosowaniu nad 
wycotaniem ustawy o podatku majątko- 
wem na Komisji. Stwiordzamy, że no­
tatka „Robotnika“ a także i „Kurjera 
Porannego“ jest wierutnym fałszem-

Będący na posiedzeniu Komisji po­
seł Faustyniak głosował przeciw wyco­
faniu ustawy o podatku majątkowym a 
za jej rozpatrzeniem przez Komisję.

Komunikat.
Kasa Chorych m. Łodzi podaje de 

wiadomości, iż z dniem 20 lipca r. b. 
gabinet dentystyczny w Lecznicy Ii-ej 
ul. Piotrkowska L. 17, przeniesiony zo­
stał do Lecznicy V-ej ul. Milsza G5.

*

dzące o kilka mil od Portlandu, widzai- 
ły, że zamek był oświetlouy.

O! To nie było pierwsze z nocnych 
igrzysk, dawanych co seaon przez nie­
obecnego lordal

I o nich mówiono, gdyż ponury ich 
przepych dochodził do czegoś fantastycz­
nego; sam książę nie bywał na nich 
obecnym.

Igrzyska te odbywały się nie w 
apartamentach. Tam nikt więcej nie 
wchodził; lord Ryszard, mieszkający sa­
motnic w baszcie zdawało się, zapom­
niał o nich.

Gdy tylko powrócił, rozkazał okryć 
zwierciadłami weneckiemi ściacy i su­
fity olbrzymich podziemi tego mieszka­
nia. Podłoga zasłana była teraz mar­
murem i jaskrawą mozajką. Tylko wspa­
niale tkane materje, podniesione na 
przepysznych sznurach, rozdzielały am- 
filadę przecudnych sal, w których, przy 
świetle błyszcząoych złotem żyrandoli, 
widniało ich wschodnie umeblowanie, 
zahaftowane drogocennemi arabeskami, 
pośród tropikalnych roślin, wonnych fon- 
tau, z porfirowymi basenami, , przecud­
nych posągów.

Tam, na przyjacielskie zaproszenie 
właściciela zamku portlandzkiego „żału­
jącego tego, że wciąż Jeszcze jest nie­
obecnym“, zbierał się błyszczący tłum, 
śmietanka towarzystwa młodej arysto­
kracji Anglji, najbardziej czarujace ak­
torki lub największe piękności ze szlachty.

Lorda Ryszarda zastępował jeden 
z jego dawnych przyjaciół. I wtedy za­
czynała się książęco swawolna noc.

Tylko na miejscu honorowem uca- 
/
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s r z B O Ł r a i E » .
(Zżyoia Spółdzielczego Stow. Spożywców .Wyzwolenie*' w Łodzi.

W dniu 14 b. m, w soboto odbyło 
•!ę z okazji 10-clo lecia półroczne ze­
branie pełnomocników Stow. „Wyzwo­
lenie* w Związkach Zaw. .Praca“. W 
t^ k n ie  udekorownnej w zieleń iborwy 
narodowo sali, widniał portret Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polekiej.

Referat o 10-cia leciu Stow. w y- 
*4włł ob. iui. W. W ojewódzki, p rze­
w odniczący W ydz. Społeczno-W ycho- 
wewozego Stow. .W yzw olenie“. M iędzy 
iaootni refe ren t zaznaczył, te  ty lko  
dobrze zorganizowani, świadom i celu, 
Łłisobni w środki obrotowe, zdołam y 
w yw rzeć odpowiedni wpływ na rynku  
handlow ym .

P re z e s  ob. A. Z ięta lsk i,'o tw iera jąo  
zebranie pełnom ocników powitał obec­
nych goścl-przedstaw ioieli innych koo­
peratyw . Przowodniozył zebraniu ob.
I. S tęborow ski, asesoram i byli ob. ob. 
A. Gajda, W. Kołodziej, T. Płliezek, W. 
K okow ski, sekretarzow ali ob. ob. M. 
Król i W. Kurowski,

W imieniu Związku Pol. Stow Spo- 
tywców tyczył pomyślnośoi Stow.*.Wy- 
Zwolenie* kierownik Wydziału Ubezpie­
czeń tegoż Związku p. D. Kuszewski. 
Następnie sekretarz odczytał uchwały 
l-go i ostatniego zebrania Stow. „Wy­
zwolenie“. Z pierwszego organ izacy jn e­
go zebrania dowiedzieliśmy się, ie  du­
żo praoy i zasług położył dla Stow. 
„Wyzwolonie“ b. Dyrektor ówozesnego 
Warszawskiego Zw. Stow. Spożywców 
Pan Stanisław Wojciechowski, obecny 
Prezydent Rzeczypospolitej PolBkiej. 
Sprawozdanie za I-sze półrocze r. b. 
zreferował kierownik Stow. „Wyzwole­
nie ob. J. Muszyński. Bilans zamknięto 
sumą 382,117,122 mrkp., rachunek strat
i zysków «07,578,843 m k .," obrót Stow. 
na pierwrze półrocze wynosi 2,278,901,140 
mk., udziałów członkowskich Stow. po­
siada 82,652,462 mk., koszta handlowe 
wynoszą 6,0 proc., fuuduszów Społecz­

nych (zapasow ych) Sto w a r e. posiada 
P,505,?r>5 m h  Spraw ozdanie po krótkiej 
dyskusji pM yjęto do wiadom ości. Z ko­
lei zabrał gies ob. A. Z iętalski, prezes 
Rady N adrorcsej Stew. „W yzwolenie*, 
dając spr&wczdanJe z R ady i W ydziałów 
Gospodarczego, Społeczno W ychowaw­
czego i Rewizyjnego. Ob. J. Młotecki 
zdał spraw ozdanie ze Z jazdu delegatów 
Związku Pel. Stow. Spożywców, jak i 
odbył się w W arszaw ie dnia 17 czerw­
ca r. b. N astępnie w celu upam iętnię* 
nia lO cio lecia dokonano zdjęcia foto­
graficznego pełnomocników i gości. 
Obrady o godz. 10 i pół wiecz. zakoń- 
czono.

N astępnego dnia t. J. 16 b. m. s ta ­
raniem  W ydziału Społeczno-W ychow aw ­
czego .W yzw olenia" odbyła się zabaw a 
w sym patycznym  ogrodzie „Sielanka“. 
J u t  o godz. 1 zaczęli napływ ać człon­
kowie z swemi rodzinam i i w prow adzo- 
nemi gośćmi. P ray  dźw iękach m iłej 
o rk iestry  Zw. Inwalidów W ojenny oh 
publiczność spędzała  tro p ik a ln y  dzień 
w parku: około lip, kasztanów  i na łód­
kach, ohłodząc się zim nem i napojam i, 
któryoh było poddostatk iem  w bufecie, 
św ietnie prow adzonym  przez W. Bień­
kowskiego, Nie zapom niały  też  władze 
Stow. o d&uiu rozryw ki gościom, k tórzy 
iflieli możność rzucać loBy szczęścia, 
by  w ygrać coś na lo te rjl fantowej. Da­
lej „Kółko Am atorskie* p rzy  Stow. dało 
jednoaktów kę, a chór .P obudka*  przy 
Zw. Zawodowych „P raca“ wykonał sze­
reg  pieśni pod k ierunk iem  swego 
dyrygenta p. Kocyka. W reszoie k il­
ka ak tualnych  i poryw aj ąoych monolo­
gów wykonał p. L aniew ski, reży se r 
„Kółka A m atortk lego". Zysk osiągnięty  
z zabawy przeznaczony zostanie na cele 
kulturalno-ośw iatow e Stow. .Wyzwo­
lenie*.

J. Mskl.

Z cyklu: „N iebiesko — bluzym .

D y m .
W płaszcz żałobny, w krepy czarne 

Tuli wszystko dym 
Od dzieciństwa życie marne

Spowite już nim.
Wczesnym rankiem dym cię wita, 

Dym cię żegna w zmrok;
Dym cię budzi, gdy brzask świta... 

Orzeźwiając wzrok.
Nie dla ciebie nieba szafir,

Gwiazd srebrzystych rój —

Tobie jeno czarny kir,
Tobie dymów. zwój.

Dym zaciemni ci lazury,
Dym przesłoni dal,

Bo dla ciebie jeno mury... 
Mrok fabrycznych sal.

Twoich marzeń świat uroczy, 
June piersi, skroń —

Dym spowije, dym zamroczy, 
Dymów skryje toń.

Michał Kędziz.

Tydzień
Nowa Rada Miejska zbiera 

się we wtcrekl
Pierw sze organizacyjne posiedzenie 

nowo wybranej Rady [Miejskiej, powoła­
nej na  zasadzie tymczasowej ordynacji 
wyborczej do rad  miejskich z dn. 13-go 

rudnia 1918 r., odbędzie się we wtorek, 
n. 24 lipca 1923 r. o godz. 19-ej w sa­

li posiedzeń Rady Miejskiej przy ul. • Po­
m orskiej 16.

Porządek dzienny obejmuje:
I. Zagajenie.
II. Określenie wysokości wynagro­

dzenia członków Magistratu 
(prezydenta, 2 ch wiceprezyden­
tów i ławników) w myśl art. 42 
tymcz. ust. o sam. miejsk.

III. Wybory: 1 prezydenta i 2-ch 
wiceprezydentów (w myśl art. 43 ust, 4 
tymcz. ust. o sam. miejsk.—większością 
absolutną głosów). 2. 8 ławników (w myśl 
art. 48 ust. 3 tymcz. ust. o sam. miejsk. 
oraz regulaminu wyborczego dla wybo­
ru ławników z dn. 16 lutego 1919 r. na 
zasadzie proporcjonalności). 3. Prze­
wodniczącego Rady Miejskiej.

O teatr robotniczy © Łodzi.
Łódż-Manchester polski i stolica 

robotnika, nie posiada obecnie teatru, \ 
odpowiadającego potrzebom kulturalnym 
tych mas szerokich, które po dniu prze­
pracowanym w żmudnym trudzie — 
chciałaby przez chwilę odetchnąć sze­
rokim, a dostępnym światem różnym 
od szarzyzny tego, w którym wloką swój 
ciężki kierat

Jest teatr miejski ale jego wido­
wiska zrzeszeniowe — nawet formowa­
ne przez pewne sfery nie odpowiadały 
zamierzeniom może najlepszym nawet.

Znalazło się grono osób ze sfer 
działaczy społecznych i artystycznych, 
z miastem naszym zżytych, którzy poz­
nali potrzeby sfer robotników i pracu- 
jąoych intelektualnie, ich pragnienia 
zrozumieli i przeświadczeni o sprawie 
dobrej postanowili doświadczeniem ar- 
tystycznem pracą i talentem wznieść 
teatr popularny odpowiadający powyż­
szym zamierzeniom.

Znani i cenieni artyśoi łódzkiej 
sceny p. p. Lucjan Wiśniewski i Józef 
Pilarski przy pomocy dyrektora Józefa 
Wólczyńskiego z początkiem jesieni o- 
tworzą podwoje teatru popularnego, 
który uci elf śnić ma idee, o których po­
wyżej mówiliśmy. — Szereg Sosób z 
zespołu obecnego przy doangażowsniu 
sił art. ofiarowało swój współudział w

r,nu,y, klif* ol&wiii-ptwy wyda Jaksaj- 
«psze owoce ku cbwale sztuki polakkj 

gazie *Bróvno pr&rowniey intełektiulrii 
lak i wszyscy pr&raitoy wogóle zaajćą 
goditwą rozrywką i niedrogą, a « fre- 
tytklem sp^dzjny ca** «mlii godziny 
mozołu i p**cy.

0 wyźsią uczelnią w Lodzi.
Zapoczątkowana w swoi;» o»tr>:e 

-akuja stworzenia wyższej uczelni w Lo­
dzi nabiera o tyle konkretnych ksstał- 
tów, że ministerstwo w. r. i o. ¡>. przy- 
rzcUr> delegacji, która pr/ybyi.-i /, odpo­
wiednim memorjałem, iż pierw,s/.ii wyż- 
#z.a ucitlnia, jaka powstanie będzie bez­
względnie włożona w Łodzi. Byłoby 
bardzo pożądane powołanie do i  jol» 
przynajmniej kilku wydziałów, związa­
nych z przemysłem nap. farbiarstwa; na­
trafia to j*<ina> na poważne przeszkody 
mianowicie na brak pomieszczania i 
warsztatów. Ministerstwo przyrzekło wy­
datną pomoc finansową dopiero wtedy o 
ile poparcia powstającej uczelni udzieli 
społeczeństwo łódzkie. Wobec tego w 
najbliższym czasie delegacja zwróci się 
do przemysłowców łódzkich celem poin­
formowania się o ich stanowisku i ce­
lem zagwarantowania pewnych fundu­
szów na zapoczątkowanie akcji.' Bran- 
jest pod uwagę państwowa szkolą -włó­
kiennicza, w której czasowo mogłyby 
niektóre wydziały politechniki zo*tri.6 
pomieszczenie.

Wszystko piękne i aktualne ale na­
razie ze sfery... obiecanek i przyrzeczeń 
nie wyszliśmy w zbożnero dziele no- 
wyższem.

Przed mMmm K o b o im io  ca złtte .
Pod przewodnictwem wicemarszał­

ka Sójmu Zygmunta Seydy (endek) obra­
dowała wyłoniona przez komisję praw­
niczą, podkomisja, której zadaniem było 
ustalenie stawek komornego. Z przed­
stawionych przez rząd danych wynika, 
żo obecny zarobek robotnika wykwalifikowa­
nego róv.na się 31 proc. zarobku przedwo­
jennego.

Po przeprowadzonej dyskusji ogól­
nej postanowiono debatę generalną od­
łoży^ do poniedziałku 23 b. m. i zwró­
cić się do rządu z prośbą, aby sprecy­
zował swoje stanowisko co do przeli­
czenia komornego na złote.

(Nawet antyrobotniczy rząd Chjeń- 
ski przyznaje, że zarobki ^dzisiejsze są 
niższe od przedwojennych o 41 proc.).

ty, jeden fotel młodego lorda, fpozosta­
wał niezs jętym i herb książęcy, wzno­
szący się nad nim, obciągnięty był zaw­
sze dłufą krepą żałobną.

Spojrzenia, prędko rozweselone u- 
pojeniem lub rozkoszą, che.tnie odwra­
cały się od niego do bardziej pięknych 
lic!

Tak, o północy, zamierały pod zie­
mią, w Portiandzie, w salach pełnych 
lubieżności; wśród upajających aroma­
tów kwiatów { egzotycznych, wybuchy 
śmiechu, pocałunków, dzw"ięk puharów, 
pieśni bachicznych i muzyki.

Lecz jeżeliby kto z pośród zapro­
szonych, o tej porze, wstał od stołu, a- 
źntły odetchnąć i powietrzem morskim, 
wyszedł na dwór w ciemność, na brzeg 
morza, zobaczyłby, być może widok, 
ziioluy zamącić przecudny nastrój duszy 
jego, przynajmniej na resztę nocy.

W rzeczywistości, nierzadko o tej 
samej godzinie, na skręcie alei, wiodą­
cej do oceanu, kierował się na brzeg 
gentleman; jotulony w płaszcz, z twarzą, 
okrytą maską z czarnej materji, do któ­
rej przymocowany był okrągły kaptur, 
ze światłem cygara w ręce, okrytej dłu­
gą rękawiczką. Jak w fantasmagorji sta­
rego stylu, przed nim szło dwóch siwo­
włosych służących: dwóch innych po­
dążały za nim, o kilka kroków, podno­
sząc do góry czerwone, dymiące pochod­
nie.

Przed nim kroczyło dziecko, rów­
nież w żałobnej liberji, i paź ten co raz 
uderzał w mały dzwonek, uprzedzając 
»daleka wszystkich, ażeby usuwali się 
przy przybliżeniu człowieka zamaskowa­
nego. I widok tej małej grupy pozos­
tawiał wrażenie tak raż ¡cc, jak pochód 
skazanego ca śmierć...

Przed tym człowiekiem roztwierała 
się kratka przy mieliźnie świta pozosta­
wiała go samego i on kierował sie na 
brzeg morza. Tam, jakby gubląo się w  
pełnej zadumy rozpaczy, upajającej smut­
kiem przestrzeni, pozostawał milczącym  
podobnym do kamiennyoh widziadeł na 
dachu, pod wiatrem, deszczem i błyska­
wicami, przed wyciem ocean u. Spędziw­
szy tak w zadumie około godziny, po­
nury człowiek, wciąż w otoczeniu po­
chodni i poprzedzany pogrzebowym 
dźwiękiem dzwonu, kierował się znów 
do baszty tą samo ścieżką, którą zeszedł
I często chwiejąc się przez drogę, cze­
piał się twardych skał.

Rano, w przeddzień tego3 jesienne­
go igrzyska, młoda lektorka królowej 
w grubej żałobie, której nie zdejmowa­
ła od chwili otrzymania ostatniego lis­
tu księcia, modliła się w kaplicy jej 
królewskiej mości; tam jej doręczono 
notatkę, napisaną przez jednego z sek­
retarzy księcia.

W notatce były tylko dwa słowa, 
które przeczytała ze drżeniem; .Dziś 
wieczorem“.

Oto dlaczego około północy jeden z 
jachtów królewskich przybił do Portlan- 
du. Młoda kobieca figura, w ciemnym 
płaszczu, zeszła z niego, sama. Cień ten 
zorjentowawszy się na pokrytym mro­
kiem brzegu, podążył prawie że biegiem 
do pochodni, w stronę donoszonego przez 
wiatr odgłosu dzwonu.

Na piasku, oparty o kamień, leżał 
rozpostarty na płaszczu swoim człowiek 
w tajemniczej masce, wstrząsany od 
czasu do czasu śmiertelnemi drgawkami.

— 0, nieszczęsny!... zawołała, łka­
jąc i ohowąjąc tw arz, m łoda isto ta , k ie­
dy doezła, z odsłon iętą  tw arzą, do niego.

— Zegnaj! Zegnaj!... odrzekł.
W oddali słychać było śpiew i śmie­

chy, dobiegające z podziemi feodalnego 
zamku, oświetlenie którego odbijało się 
w falach.

— Jesteś wolna!... dodał on, opie­
rając głowę o kamień/

— Tyś wolny!,- odrzekł przybyły 
biały cień, podnosząc złoty krzyżyk do 
nieba, wyiskrzonego gwiazdami, przed 
wzrokiem tego, który więcej juź nie mó­
wił.

Po chwilowem milczenia, podczas 
gdy ona pozostawała wciąż przed nim 
w tej samej pozycji, z opuszozonemi o- 
czyma i nieruchoma.

— Do widzenia, HeiegoL. szepnął 
on z głębokiem westchnieniem.

Kiedy po godzinnom oczekiwaniu, 
słudzy nareszcie przybliżyli STę, zobaczy­
li, te młoda dziewczyna klęczała na 
piasku i modliła się koło ich pana.

— Książe Portlandu umarł... rzekła.
I, wspierając się o ramię jednego

z tych starców, powróciła na statek, któ- 
ry ją przywiózł.

W trzy dnijpotem można było prze­
czytać następującą wiadomość w „Ga­
zecie Nadwornej*:
, “Miss Helena G. narzeozona księcia 
Portlandu, przyjąwszy katolicyzm, wstą­
piła do klasztoru Karmelitek w L...“

Cóż to była za tajemnica, dzięki 
której umarł potężny lord?

Raz, podczas swych dalekich pod­
róży po Wschodzie, odłączywszy się od 
karaw any  swej w okolicach Antiochji, 
m łody książę, rozm awiająo z m iejscow e- 
mi przew odnikam i, usłyszał o pewnym 
żebraku, przed którym  wszyscy uciekali 
w przerażenia i k tóry  m ieszkał sam otni« 
wśród m in.

Przyszła mu do głowy myśl, ażeby 
od viedzić tego człowieka, gdyż nikt oie 
może uniknąć swego losu.

A ten ponury Łazarz był ostatnim 
na ziemi posiadaczem wielkiego staro­
żytnego trądu, suchego i nieuleczalnego 
trądu, z którego tylko jedyny Bóg wy­
leczyć mógł legendarnych Hiobów,

I oto, książę Portland, sam, nie zwa­
żając na błagania : swych przerażonych 
tem przewodników, ośmielił się rzucić 
wyzwanie zarjzie, wj tej parodji piecza­
ry, w której jęczał ten parjas ludzkości.

Mało tego, pchnięty jakąś dziwną 
brawurą znakomitego pana, nieulękńiony 
do szaleństwa, biały arystokrata, pada­
jąc garść złota temu .nieszczęśliwemu 
umierającemu, uścisnął mu rękę.

W tej też chwili coś, jakby obło­
czek, przeszedł przed oczami jego. Wie-' 
czorem, czując, że zginął, Portland po­
rzucił miasto i głąb kraju, i przy pierw­
szym ataku choroby, podążał do morza 
ażoby szukać ratunku w swym zamku 
rodowym lub umrzeć tam.

Lecz na widok strasznych uszko­
dzeń, które ukazały się podczas przepra­
wy, książę znakomicie zrozumiał, że nie 
pozostała mu żadna Jnadzieja, oprócz 
prędkiej śmierci.

Wszystko było skończone. Wszyst­
kie nadzieje pochłonięte zostały dłonią 
strasznej ręki, lord dziedziczył po że- 
traku. Sekunda braarury — lub prędzej
— jeden zbyt szlachetny ruch!... porwa­
ły to świetne żyoie w głębiny śmierci 
pełnej rozpaczy!—

Tak zginął książę Ryszard Porlanda- 
ki, ostatni trędowaty na ziemi.
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Itazorey grożą nowym strajkiem
W »jch dołach odbył się wiec dozor- 

eów, ai trtóryw omawianą była sprawa 
w y w k o td  opiat aa otwieranie bramy, xn 
któro dozorcy tędąią ¿.oao mk. Poalews? 
pertraktację, prowadzone przez związek ze 
Jtwlązklem lokatorów, a następnie z Inspek­
torem pracy, nie doprowadziły do skutku, 
przeto uchwalono zwrócić się do komisa­
rza rządu i  tądaniem  uwzględnienia wy­
suniętych postulatów. Gdyby w ciągu 
tygodnia sprawa ta nie zosttla  załatwiona 
dozorcy zastrąjkują i przestaną otwierać 
bramy. ’

75 proc. podwyżki dla bu- 
dowlarzy.

W dniu wczorajszym na kon­
ferencji w  W ojewództwie zakończo­
ny został nareszcie t rw a ją c y  od 
dłuższego czasu za ta rg  w  przemyś­
le [budowlanym, Robotnioy otrzy­
mali 75 proc. podwyżki. Dalsze jej 
regulow anie  następow ać będzie na  
zasadzie obliczeń zreformowanej ko­
misji s tatystycznej.

M nisza  manifestacja 2a- 
łciraa proletariatu łódzkiego.

Wczoraj w  godzinach popołu­
dniowych odbył się w  Łodzi pogrzeb 
jednej z ofiar zajść środowych na  
Górnym Rynku, F ranc iszka  S iw iń ­
skiego. Pogrzeby ten  stał się w spa­
n iałą  m anifestacją  żałobną walczą­
cego pro le tarja tu  m. Łodzi.

Kondukt pogrzebowy wyruszył
0 godz. 4 po poł. ze szpitala przy 
ul. Drewnowskiej, k ie ru jąc  się uli­
cami D rew now ską, Nowomlejską, 
Piotkowską, Rzgowską, D ąbrow ską 
na  Zarzewski cmentarz katolicki. 

,Na czele konduktu niesiono krzyż 1 
wspaniały w ieniec  od ogółu robot­
ni kó w m. Łodzi, następnie szły 
w ieńce od wszystkich cen tra li  
związków zawodowych łódzkich. 
Niesiono tych .wieńców 18. Z kolei 
szły delegacje związków zawodo­
wych polskich i kla3owyoh, dele­
g ac je  dzielnic party jnych  N. P. R.
1 P. P. S„ liczni działacze party jn i
i związkowi. Na czele grupy P. Z. Z. 
szedł pos. Waszkiewicz. Trum nę 
nieśli na ba rkach  przez całą  drogę 
robotnicy. Za trum ną  podążała ro­
dzina zabitego. Kondukt zamykały 
liczne rzesze p ro le ta rja tu  łódzkiego. 
Porządek panował przez cały czas 
wzorowy, u trzym yw any przez mili­
cję Pol. ¿w . Zaw. i P. P. S.

W rażenie, jak ie  czynił kondukt 
pogrzebowy było kolosalne. Tłumy, 
eebrane na  chodnikach z pow agą  
przyglądały się żałobnemu pocho­
dowi.

Wykluczenie z organizacji.
Niniejszym podaje się do wiado­

mości wszystkim organizacjom robotni­
czych, że Marjan Dziubani, były sekre­
tarz Stowarzyszenia byłych Więżai po­
litycznych oddział w Łodzi, na zasa­
dzie decyzji Sądu Koleżeńskiego za nie­
sumienne i nieuczciwe postępowanie zo­
stał ze Stowarzyszenia wykluczony.

Sekretarz [Stow, b. Więźniów 
Politycznych (—) Martyn owski.

id i i i  
Kalendarzyk.

22 Niedziela, Marji M agdaleny
23 Poniedziałek, Apolinarego B. M,
24 Wtorek, Bł. Kung. Kr. Pol.
25 Środa, Jakuba Apostoła
£6 Czwartek, Anny Matki N, M, P, 
$J Piątek, Nataiji M. Pan tal,
28 Sobota, innooentego i WUc.1

i z kąpaniem  s1q w rzekach i sta- 
i, aby zam iast ochłody nie znaleźć

— Skrócenie godzin urzędowych. Kida 
Ministrów powzięła uchwałę, mocą któ­
rej w urzędach państwowych godziny 
u ra d o w a n ia  zostały skrócone z siedmiu 
godzin do sześciu i pól.

W związku i  ł powyższem wojewo­
da łódzki ustanowił godziny urzędowe 
od godz. 8.80 do godz. lo.

— Przymus szkolny w powiecie. W 
związku z projektowanem wprowadzeniem 
przymusu szkolnego na terenie wojewódz­
twa łódzkiego powiatowa rada szkoina 
zwróciła sł< do wszystkich dozorów 1 o-

e fek szkolnych na terenie powiatu łódz- 
igo z okólnikiem, w którym rada szkol­

na połeoa samorządom szkolnym wyszu­
kanie I przygotowanie odpowiednie! iłołoi

* pomieizczczeń na szkoły i mtewkania (Ma 
nauczycielstwa.

— Zobrannie Legjonistóar. Dztt, 22 b*
m., o godz. 10 rano w lokalu przy ul* 
Andrzeja 12 odbędzie się ogólne zebranie 
Legionistów. Wobec waŁnośdwidu spraw, 
znajdujących sie na porządku dziennym,
o llozne przybycie członków uprasza 
Zarząd.

¡> — BBst tramwajowy od piątku ko­
sztuje w Łodzi *J000 mk.

łj| — Ludzie toną. Niema obecnie dnia, 
¿żeby  w Łodzi lub pod Łodzią nie u to- 
iinęło podczas kąpieli kilka osób. Z po­

wodu w ielkich upałów ludzie szukają  w 
rzece ochłody, ale nie wszyscy sa nale­
życie ostrożni i nio wszysoy um ieją do­
brze pływać, więo id arza ja  się bardzo 
często nieszozęśllwe wypadku Ostrożnie 
w ięc z * 
wach,
w nich —• śmioroi.

T e n t Ł  m n z u K ii  I n r a t n i .

Teatr Polski,
Dziś wieczorem * W iera Mircewa* 

doskonała sztuka rosyjska, k tó ra  sobie 
zdobyła wielkie powodzenie. Pe połu­
dniu przedstaw ienia niem a.

Teatr J to d a T
T eatrzyk  letni «Soala* eieszy sic 

powodzeniem w prost rekordowem . 0 - 
sta tn i program  Aft 0 ściąga oodziennle 
tłum y publlcznośoL Stanowi on te* ełoa 
obecnego sezonu.

Kino »Luna" 
dem onstruje w dalszym  ciągu w spania­
ły  film sensaoyjoy pełen efektów «W ą­
wóz śmierci*. Od w torku wspaniały 
film  rosyjski, który z wielkim trądem  
udało sic zdobyć dyrekcji.

Kino „Casinou.
«Czarne pole* z Lyą de P u tti.

Kino *0ćeon'\
Sensaoyjny d ram at „Biała pustynia*.

Kiao „Corso".
W esołe trzy  farsy  am erykańskie.

Kino Spółdzielni Pracowników Państwowych.
„HifcUrJa pewnej nocy w Bombaju* 

d ram at egzotyczny w 6 ciu aktach.

Orkiestra „Pobudki.*1
Komiiet organizacyjny o rk iestry  

przy chórzo robotniczym  «Pobudka* w 
Lodzi wzywa wszystkich zaproszonymi 
juz amatorów do przybycia  o godz. 8 
wieczorem w poniedziałek 28 b. m. do 
lokalu Klubu N. P. R. (Piotrkow ska 9k )

Jak witlać z dotychczasow ych wy­
ników i s ta rań  — ork iestra  przy «Po­
budce* zapowiada się doskonale i im­
ponująco. Kierownictwo spoozęlo w r ę ­
ku  fachowem p. Bolesława Kluki. W szys­
oy chętni winni się zapisyw ać nadal w 
każdą środę w k lnb ie  od 8 — 0 wiecz.

Z e  w ¡ad ognienie.
Niniejszym  zaw iadam ia się, 11 w 

Niedzielę dnia 29 lipca r. b. o godz. 10 
rano odbędzie się  organizacyjne zebra­
nie Koła Młodzi » ty  w lokalu  P. Z. Z. 
(Główna 81,) O llozne przybycie up ra ­
szają organizatorzy,

Z życia organizacji IŁ  2 R
P o sie d ze n ie  Z a r z ą d u  O krę« 

(¡owego Ki P R .
W piątek d. 87 lipoa o godz. 7 

wiecz. w  Klubie (Piotrkowska 91) 
odbędzie się posiedzenie Zarządu 
Okręgowego NPR. Członkowie Za­
rządu Okręgowego, dzielnicowi oraz 
przedstawiciele kół obowiązani są 
stawió się beowzględuie. Sprawy 
ważne. «.

K o n f e r e n c j a  D z i e l n i c y  E5a- 
ł u o k i s j .

Dziś o podz. lO rano odbędzie sitj 
konferencja Dzielnicy Bałuckiej w klu­
bie przy ul. Franciszkańskiej 58.

S ą d  k o le ż e ń sk i.
W poniedziałek o godz. 7 wiecz* 

zebranie Sądu Koleżeńskiego. Spraw y 
ważne! U prasza się w szystkich o pun­
ktualne przybyoie.

fi

ci — i każde z nich inaoze 
to. oo się wokół nich dzie 
sitki każdego biegną w k

Wieczory teatralne.
„Tragedia dzieci* — dram at 

w 3 aktach K. Schoenherra, 
reżyserja J . Mayena.

Uczęszczająca do toatru publiczność 
łódzka zna K. Schoenherra, zdolnego 
w iedeńskiego dram aturga z jeg o  sztuki 

. t. „Djabllca*, k tóra bodaj dw ukrotnie 
y ła  w ystaw iana w Łodzi. Tym razem 

autor wprowadza nas w św iat konflik­
tów duchowych dzieoi. Tragedja dzieoi 
polega na tem, że widzą one zdradę 
m atki, ciorpią moralnie za siebie i za 
oszukiwanego o jca  Troje jest tych dzic-

reagujo na
o, choć wy- 
erunku usu- 

nięoia tych sieci, w które omotane jest 
życie ioh życie i rodziny. Dram at kończy 
się przynajmuioj na scenie tem, żo je ­
den z  chłopców w uniesieniu zabija ko­
chanka m atki. Utwór jako całość nale­
ży do kategorji tyoh przeciętnych tea ­
tralnych produkoyj, które pod pozorom 
dążeń do rozw ikłania poważnyoh psy­
chologiczno m oralnych konfliktów, na­
praw dę dążą do stw orzenia paru nie­
zwykłych położoń i mocnych scen. Ody 
utw ór do tego je s t  zręcznie zbudowa­
ny — to uważamy, że wszystko je s t  w 
porządku.

Na socnie naszej «Tragedja dzieoi* 
w ystaw iona została starannie, zarówno
oo do dekoracji ja k  i co do obsady ról. 
Starszym  bratem  był J . Szyndler, m łod­
szym — Z. Rzęcki, siostrą  — J . W erni- 
sówna. • X.

Telegramy.
Sabotowanie amnestji przez 

rząd Witosa.
(Od wlasnogo korespondenta)

WARSZAWA 21. Z różnych stron 
zap y tu ją  nas nasi czytelnioy, kiedy są ­
dy zaczną stosow ać ustawę am nestyjną 
z takim  trudem  wywalczoną w Sejmie 
głównie dzięki zabiegom Klubu P arla­
m entarnego Narodowej Partji Robotni- 
ozej. Na zapytanie to odpowiadamy: 

U staw a am nestyjna uchwalona przez 
Sejm 1 przyjęta  przez Senat — ja k  każ­
da ustaw a państw ow a w naszej R zpli- 
tej — staje się w m yśl Konstytuoji o- 
bowiazującem  praw em  dopięło z chwi­
lą  ogłoszenia je) w «Dzienniku U staw “
przez Prezydenta Rzplitej. Form alność

K w prow adzenia tej spraw y ualeźy do 
ozydjum Bady M nistrów. Ja k  nasze 

Informacjo sięgają — form alnośoi tej 
Prezydjum  Rady M inistrów dotąd nie 
przeprowadziło, to znaozy mimo upływ u 
M gó*ą dwuoh tygodni od ostatecznego 
uchw alenia am nestji przez Senat, nie 
zdą&yło przedłożyć ustaw y do podpisu 
Panu Prezydentow i W ojoieohowskiemu. 
Nie wiemy, czy Jest to ze strouy  bez* 
pośrednich współpracowników Pana Wi­
to sa  świadom y ak t sabotow ania ustaw y 
am nestyjnej, ozy też zwyczajna lekko- 
m yślnoić, w k tó rą  Pan Prem jer powi­
nien czem pręozej wglądnąć.

Dodatek uttetf. a totjua cwałuje-
WARSZAWA, 21, W poniedziałek 

p « l  przewodnictwem prem iera W itosa 
odbędzie się narada, na której rozpa­
trzona będzie spraw a polepszenia bytu 
pracowników państwowych.

Na konferencji rozpatrzona będzio 
kw estja  ewentualnego dodatku drozyź- 
nianego, k tó ryby  był w ypłaoany jeszcz- 
oze w bieżącym  m iesiącu.

Oleoa, P. 1 L. I Sltóuzjti.
(O d w łasnego korespondenta)

WARSZAWA 21. W ielką sensację 
w yw ołują w tu tejszych kołach politycz­
nych usiłow ania doprow adzenia do fuzji 
m iędzy Piastom  a  tak  zwane mi

szczykam i (Nar. Zjedn. Lud. i Zjedn. 
Mies/,czA Du paktu  tog** ęicbn 
townie Chjena.

SUst! l!i?i ttiiin otialaw * fr  
inili.

WARSZAWA 21. Upływa w łut 
szósty dzień strajku metalowców. ,

Ze strony fabrykantów nie widać 
żadnej chęci do kom prom isu. C*ekąją 
widocznie aa kredyty dolarów®.

r<
taitóli Rawki opióiaM ttaiiry.

LONDYN, 21.—Na wczorajszom [¿o- 
ołudniowem posiedzeniu oablnetu uhu-  
ono ostatecznie treść angielskiej rjoty 

w sprawie odszkodowań i jeszcze w 
ciągu nocy wystano ją do Paryża.

Reuter ogłasza dłuższo oświadcz,o- 
ni'1 tutejszego niemieckiego posła, w 
którem tenże oświadcza, że Rząd Nie­
miecki nie może zrzec się biernego o- 
poru w Zagłębiu Ruhry, jeżeli Francja 
nie da gwarancji, że jest gotowa do o-
Suszczenia Zagłębia. Router twierdzi 

alej, że Niemcy dali w Londynie do 
zrozumienia, ze Berlin byłby gotów do 
dyskusji w sprawie zatargu nad Ruhrą, 
a rozwiązanie icj Bprawy mogłoby być 
przeprowadzone w 8-ch etapach.

1) Francja ustanawia z powrotem 
niemieckie władze (cywilno w Zakłębiu 
Ruhry i pozwala na powrót wydalonyotu

2) Francja opuszcza Zagłębie at 
do Essen i w tym czasie Niemcy przy- 
gotowywują wszelkie zarządzenia, ażeby 
obciążyć hipotecznie zakłady przemysło­
we oraz rolnictwo.

8) Francja opuszcza Bssen pp wrę­
czeniu jej przez Rząd Niemiecki hipo­
teki, ciążącel na Banku Rzeszy w wyso­
kości 10 miljardów marek.

Zaniki r Gdalikn.
GCAŃ3K 21. (AW). Zarobok dzion- 

ny robotnika wytosi obeonie 800,000 ' 
marek. Za pierwsze 2 godziny nadęta- j 
towe otrzymują robotnioy 67,000, za 1 
robot*} nocną 80,000 za godzinę, w nie­
dzielo zaś za gadzinę uo.uoo.

Opróoz togo robotnioy otrzymują 
jeszozo epoojalne dodatki na obuwie.

Zoaneiia gsksii i Tarcia na nodilt.
LOZANNA, 21, O, Pelle oświadczył 

ersedstawioiolom prasy, żo zawarty u- 
kład zapewniający pokój na Wschodzie, 
jast wypadkiem dziejowej doniosłości 
(0 pokoju tureokim pisaliśmy obszer* 
niej w tygodniu ubiegłym — Red.) Po­
wstała nowa Turcja, która ^wejdzie ua 
stopie równej do Związku Narodów cy­
wilizowanych. Turcja, która dała do­
wody swej żywotnośoi w czasie .wojoy 
na wschodzie, zdać winna obecnie w 
czasie pokoju egzamin z tej dojrzałości 
jako państwo nowoozesne. Francja zaz­
naczył gen. Pelle ofiaruje Turcji „kro- 
dyt zaufania. <

LOZANNA 21, (AW) — Traktat 
pokojowy w imieniu Franoji ma podpi­
sać gen. Pelle, w imieniu Anglji sir 
Horace Rumbold, w imieniu Włoch praw­
dopodobnie markiz Garroni.

Przedstawiciel Rumunji, Djamandi,
i Jugo6ławji, Joyanowioz, wobec szeregu 
zadeiflaiowauych iastrztżoń, prawdopo- •* 
dobnie odmówią podpisama traktatu lo- 
zańsitiege. Tak samo i delegat Japo- 
uji oświadozył, że nio położy swego 
podpisu pod protokułem w sprawie koa- 
oesji ze rzgiędu na to, że Japonja jest 
zwoienoikiem polityki otwartych drzwi 
z Turcją.

T

W e  wczorajszem ciągnieniu  Mi- 
ljonówki w ygrana  padła na

N° 1,738,005,
sprzedany w  Łodzi.

Wiece po zakończeniu strajku,
W dniu wczorajszym  odbył się w 

Łodzi szereg wieców, na których w yra­
żono yotum  zaufania posłom NPR i k ie­
rownikom  P. Z Z., piętnując natom iast 
zdradę Cłirz. Dem okracji.

W spraw ie zajść w środę i czw ar­
tek  — poseł W aszkiew icz wniesie in­
terpelac ję  sejm ową ze sk a rg ą  oa zacho­
wanie się policji.
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]'; liii! üíi i mii Mii Mini
(Dokmnent niby reflektor ośw ietla jący  nasze stosunki 1!!).

WtakHoo, że kapitał i sprzymie­
rzona z nim reatc}& puiilyozna dąży 
(urEzelkiemi dostępnemi im drogami i 
środkami do rorólcia lub przynajmniej 

Mo osłabienia niezależnego ruchu.zawo­
dowego. Do osśągnięoia tego celu kapi­
taliści nie rrzebierają w środkach. Za 
dowód tego, co piszemy, niech posłuży 
tajne pismo, rozesłane przez związek 
Właścicieli kopalń do wszystkich swoich 
członków. Tak samo postępują nie tylko

Swłaściciele kopalń, ale i wszelkiogo in- 
ego rodzaju przemysłowcy. Dla zazna- 
imienia ogółu łódzkich robotników z 

Hjm dokumentem, przedrukowujemy go z 
.Głosu Górnika“ organu Związku Gór- 
rl .ów Zjednoczenia Zawodowego Pol-
* ;iego:

Ściśle ppuiael 
Do Panów Kierowników miejsoowych 

Związków Pracodawców.
1. Państwowa Rada Gospodarcza 

(przekazała sprawą 8-godzinnego unia 
'roboczego Wydziałowi socjalno-politycz- 
(nemu, aby tam dojść do zgodnego poro­
zumienia strou: należy natychmiast u- 

Jżyć wszelkich -wpływów na członków 
¡Rady Gospodarczoj, którzy należą do 
chiicścijanskiego Związku aby ich od­
wieść od współdziałania w Państwowej 

IK.ulzie Gospodarczej z cżłonkami nale­
żącymi do Związków Zjednoczenia Za­
wodowego Polskiego.

2. Wysiany Wam materjał przeciw
8-godzinnemu dniu roboczemu należy 
nam najbliższą pocztą z powrotem na- 
d siać.-

3. Okólnik lb|23, który zawiera 
wska/.ówkv, jak należy postępować w 
walce ze Związkami zawodowymi Z. Z. 
P., nie znalazł jeszcze we wszystkich 
miejscowościach należytego zastoso­
wania.

a) przedewszystkiem należy stosowną 
polityką zarobkową doprowadzić do 
zatargów pomiędzy robotnikami kwa­
lifikowanymi a pomocą.

b) Zwracamy uwagę i kładziemy głów­
ny nacisk na wyszukanie Wam 
życzliwych lndzi pośród robotników
i urzędników fabrycznych, którzy 
odpowiednio będą Wam służyć jako 
zaufani donosiciele (szpiole — Red.).

c) Za pomocą podarunków i ubocznych 
gratyfikacji będą oni nieświadomie 
wśród robotników według Waszych 
instrukcji wykonywać robotę de­
strukcyjną.
4. Nadesłane nam sprawozdania 

świadczą o tem, że propaganda praeeiw 
płaceniu wyższych składek do Związ­
ków zawodowych przynosi jaknajlepsze
wyniki.

5. Dotąd Związki zawodowe mają 
jeszcze dość duże fundusze, które umo­
żliwiają im prowadzonie dłuższych walk
strajkowych. Dlatego osłabienie finan­
sowego zawodowyoh związków może 
nam umożliwić wprowadzenie dawnego 
systemu płac robotniczych.

6. Przy słabszej konjunkturze j 
płaoy zapomóg ze Związku oohronnego, 
należy każdy strejk jaknajdłużej prze­

ciągać i o ile możności, dążyć do rozpo­

wszechniania strajków. -Jest to najlepszy 
środek w celu osłabienia finansowego 
Związków Z. Z. P. Trzeba bowiem zaw­
sze o tem pamiętać, że tylko silne fun­
dusze związków zawodowych są dla nas 
niebezpieczne.

Dlatego za pomocą Waszych zau­
fanych należy bardziej energicznie agi­
tację przeciw płaceniu podwyższonych 
składek prowadzić, aby w ten sposób 
spowodować rozsadzenie Związków za­
wodowych Z. Z. P.

7. Jeżeli w przedsiębiorstwie dzia­
ła kilka Związków zawodowych, to na­
leży przedewszystkiem zwalczać finan­
sowo najsilniejszy Związek.

8. Związki, które pobierają niskie 
składki, nigdy nie mogą być dla nas 
niebezpiecznymi, dla tego mogą być
£rzez Waszych zaufanych ludzi robotni- 

om polecane.
9. Ponieważ większość robotników 

w niektórych miejscowościach nie zdaje 
sobie sprawy z nistępstw, przeto należy 
pilnować, ażeby do rad fabrycznych wy­
bierani byli członkowie chrześcijańskich
i inny oh Związków, a nie Zjednoczenia 
Zawodowego Polskiego.

. . . , dnia 25. 2. 1923*.
(Podpis nieczytelny).

Gzy to wiadomo?
Czy wiadomo władzom administra­

cyjnym, że w restauracji Grand Hotelu, 
w ogródku, kieliszek wódki—jak podaje 
„Kurjer Wieczorny“—kosztuje 18 tys. mii.?

Ozy wiadomo też, że za papieros, za 
jeden papieros! żądano w piątek 1200 mk.?

1 w tym czasie—kiedy muszą się 
prze.ie znajdować ia:y—co te ceny plą­
cą, robotnicy zarabiają dziennie... 13,000 
marek,

Wystąp pana Arndta.
Osławiony p. Arndt, były ławnfle 

Wydz. Budowniotv a, wydalony jedno­
myślną uchwalą Rady Miejskiej z Magi­
stratu za nadużycia, w dniu wtorko­
wym, będąc w staaie nietrzeźwym, u- 
rządził w ogródku „Tivoli“ wobec Boś­
nie zgromadzonej publiczności karczem­
ną burdę, lżąo osoby, która1 prowadaHy 
dochodzenie w pprawie afery ceglanej. 

O n  ♦ y r t fw r , >V r fr tr ty y ] *
tj»?,
V.v'skG fvl K „k. Os". • -ŁJvhttt-

Z giełdy warszawsiućj.
Notowano: D o la r y  St. Ziedn. 130000

Berlin 0.34
Londyn . co i 300
Paryż 7 i ’>0

Odpowiedzi Redukcji.
Kol. F. Kurkowi Tracę w a s z  po­

wodu nawału materjału aktualniejszego 
zmuszeni byliśmy odłożyć d > numeru 
następnego.

F. z Widzewa. Nie umieścimy.
„Orlę“ w Piotrkowie. Damy w na­

stępnym numerze.
T. Orwid. Prosimy o chwilkę cier­

pliwości. Umieścimy.
Korespondentom zs Zgierza i Tom^sio* 

wa. Korespondciu'je są spóźnione. N.e 
umieścimy. Prosim y na przyszłość o 
pospiech.

g ra o « * « * » »

K A Ż D A  R O D Z I N A Najtańsze źródło!
może się zaopatrzyć w

{¡w * G o t s w e  u b i o r y B i e ł e  t o w a r y
Damskie palta Madapalamy Purpury

’ Damskie płaszcze Silezje Inlety '
Męzkie ubrania bostonowe różne płótna Kalesonowy materjał
Męskie ubrania kamgarnowe pościelówki Prześcieradłowy
Rlęsk!o palta letnie i jesienne Koiorówki . Koszulowy kGi. mat.

B?5®l?zwa gotowa
d z ie n n e  k o s z u le  s z ty w n a  i m iękka«

D a m s k a  w y k u in t n a  b ie l iz n a  z  m a d a p a la m u .

W y p ł a c a j ą c  p a ł a m i .

Kołdry gobelinowa 
Serwety 
Kapy
Firanki białe 
Firanki

kolorowe.

R T  Afluminiowe kuchenne nacz^nb!!!
Garnki. Patelnie. Rondle. Czajniki. Wiadra. Łyżki, widelce, noże. Menażki. 
Robotnicze manlarki do herbaty, kawy i zupy, wszystkie wielkości. — —

- Ceny dostępne. ....... .■■■==■■■= Donedne warunki.

Gw3fantowaoe gMi!
j ^Ą^sawiiiri aijiumwn a

-WYGODAPOL i i

WWH m

KinoCORSO
Z IE LO N A  Ns 2,

K on stan tynow ska  3,
w podwórzu.

D z iś  w ie c z ó r  hum oru i śm iechu« S A m e ry k a ń s k ic h  f a r s  p. t.

Hrabia pod pantoflem .— L o rd  „Igiełka“. —  Strzeż  się 
czarnej brody. —  W  piątek 13-go. —  Oj, te telefonistki-

Początek przedstawień o g. 4 po poł., ostatnie ».15, w soboty i niedziele o godz. a po poł.

M agazyn  ub iorów

ü. g O R N S Z T f t J N
Główna 6, filja 16, -

pod kierunkiem Mistrza kuusztu krawieckiego, 
dyplomowanego w Szkołach zagranicznych,

poleca wielki wybór garderoby
damskiej, męskiej i dziecinnej, zwłaszcza ogrom­
ny wybór spodni. Obstalunki wykonywa podług 
najnowszych fasonów—solidnie i punktualnie.

C E N Y  P R Z Y S f T Ę P N  E.

■M

lia raty dają:
garderobę dam ską, m ęską i dziecięcą

A. L, WTJDJKE5
Piotrkowska 294 (Górny Rynek) I piętro, front. 
P rz y jm u je  s ię  w s ze lk ie  o b sta lu n k i.

Ceny konkurencyjne!

„ Z g o d a ” !
77 G d a ń ska  77

Sprzedaje Ha paty towary wełniane 
męskie i damskie—zimowe i letnie oraz 
płó£nay obrusy, chustki, firanki, kapy, 
kołdry, linoleum, chodniki, CERATY

Wszystko na raty!
77 G dańaka 77.

„ Z g a n i a ” !

O B U W IE  N A  R A TY
NA WEKSLE I ZA GOTÓWKĘ poleca

A, B. DziubiiislŁi
Z ielon y  R ynek (P a ń sk a ) 41.

Wielki wybór obuwi» damskiego, męskiego i lissbeięsego 
t własnych warsitalów.

Prasjai«»* «i« reparacie oraz obsta lunki obuwia wgrMkicta 
kat»gorji i fasonów.

Ceny b a r d z o  p r z y s tę p n e  !

Dają na raty!
wszelką garderobę damską i męską, g o to w ą-

i na  obstalunki 
oraz t o w a r y  ł o k c i o w e  i r e s z t k i

A, BEROER
P o łu d n io w a  6 , p r a w a  oficyna«
UWAGA: Wykonanie pierwszorzędne.

u  a  aP r e c z  z  bSagą
My nie blagujemy, tylko sprzedajemy

na wypłatę i za gotówkę
WSZELKĄ GARDEROBĘ
OBUWIE i BIELIZNĘ

po o en a c h  m o ż liw ie  n a ja iia z y o h ,

Przekonajcie aiq P 0 ÜIS 0 0 
tylko w firmie U Ul U U MilllM 8.
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Ostatnie dni niebywałego programul

Ą W Ó Z Ś M I E R C I
dramat ■ L y ą  de Putti i L. Albertini głów nych .

Orkiestra aymłooiozna pod kier, p. M. LEWAKA,

ff

Kino Spółdzielni

ul. Sienkiewicza «Nb 40.

D z iś  i Ju tr«  

0 0 0 0 0 0 ® ©

HISTORJA PEWNEJ NOCY
w BOMBAJU

D ra m a t e g zo ty c zn y  w 6-o iu  a k ta c h .

5«!^! Veidt, B. O oetzke  i Liii Dagow er.
Początek przedstaw ień o godz. «-oj, w soboty i niedzielo o gode. \  po pot.

UWAOA: D!a CdfcmWw SpółdŁ Pracow. Państwowych zniżka 50 proc,, dla Urzędników Państw owych .-■»
96 proo. i  wyfatktem  sobót, niedziel i św iąt.

Dla inlknł^ola natłoku uprasza się o przybycie na 1-szy seans.

Z A W O D O W A  S Z K O Ł A
kroju szycia  i robót ręcznych

Odznaczona złotym med&Jtm, MUtrzyni ceohu

A. Kopydłowskiej,
Ł ó d ź , P io trk o w s k a  154.

Kurs kroju pasowani* ¡ modelo «unía. Knrs « tyc la  I » !* • 
ti¡». Kurs wszelkich robót ręcznych. Po skońoaonyni Unrsi* 

aczenn ie t  o trzym ują  Świadectwa. Dla praotijąeyeh kursy wieeao«
ro .vi>. ; i-ty w kanoelarji szkoły od 10 do 1 1 od 6 do S w l i i ł .
S p r z e d . ¿ fasonów papierowych.

. Wßne dla Przemysłu I użytku domouesol
S l a j w i ę k i z .  m i t z ^ d n i é  aa  m ydle  
^ so d z ie  o tra y raufe s ię  p rz e z  u życ ie  < 
g  phrna

I I LAVATIR«
î%:UUi.

. .Lavstfin“ jo s i  nieszkodliw ym , najsknteoznidjuzyai 
*  i najtańszym  éfodkiem do prania. Zao*zcze4xa mj* 
£  <Wa S0 proc. Soda zbyteczna. Bielizna, ja k  równio*

•7ÍS -ywH v •.* _ t •é.u'*./* ÿi V:

NAJNOWSZY 
PRZEWODNIK

DLA

e n o R Y e f l !

5 wszelkie surowce sta ją  ślą  śn ie ino  białe. Nie jno- 
j j i n a  „LAVATIN* porównywać z innymi, ostatnio 
n  często się ukazującym i w ynalazkam i, które szybko 
® znikały z rynku, o ozem uczekonać pow inna pró- 

ba w w ystarczającej ilości, k tó rą  na każdo żąda- 
} mo&na po fobryezńej niskiej 

w Fabryce przetworów (fttemksnyoh

Przewlekacz na gładkie 
towary i przykręcacie

p o s z n i Ł i w c Ł n i .

Zgłoszenia oodziennie 8 rano Tow. Akc. 
Widzewskiej Manufaktury.

1

%
me ccnlo

inż. T. Grabiańskl ID. IWBWbM
Łódź, uL Piotrkowska 10 62 tel. 595,

L o c za io a  ehorófc zębów
Lekarza-dentysty H. PRUSS

148. Piotrkowska 145.
B IT ” k**«F rebotniozoj.

Za plewbeerdUiie oraz wprawienie ząbśi 
splata podług teksy,

1
¡Á

N ap isa łem  książką, która ma na celu mlljo- 
tw n  osób c ierp iącym  wskazać Jedyną możliwą dro-
g>; do uzdrowienia.

Ten przewodnik ńie kosztuje ani g rosza i Jest 
w ysy łany  bezpłatnie każdemu, kto się ozuje ehorym, 
> if?rpiif.yni, słabym lub przygnębionym.

Moja książka, będąca owocem 50-letnich roz­
myślali i siudjów, zawiera ca łoksz ta ł t  cennych p rak­
tycznych duświadczcó, oraz wiole dowodów wybit- 
i .y .h  i u z i nauki.

K 'b  5?ragnia się  ro lo w a ć ,
¡mi niech się stosuje do moich wskazówek, które po- 
J!i'-fciy już wielu tysiącom osób. Bez względu na to, 
c i y chor-: ba powstała wskutek troski, zmartwienia, 
j . r / f  męczenia, czy też dane cierpienie je s t  wynikiem
Ł-źik&m jfsrinośsi i n ieum iarke*
wrania—wszystkim przygnębionym , n lo idołnym  
do pracy i z osłabioną wolą ludziom, wskazuję na­
ukową i n a tu ra ln ą  «Srogę do po B b y d a s i?
c irrp ień  nerkowych, bez3'ennośoi, nieahęcl do pracy 
cf iab icn ia  fizycznego i psychiozn»gO, bólów stawów, 
bólów głowy, zaburzeń w trawieni«, oraz wielu in ­
nych dolegliwości.

Należy niezwłocznie Jeszcze działaj 
kartę i zażądać przesłania gratis  1 franco

m ojego  P rze w o d n ik a .
Upraszamy zaadre«ov*J kartę:

E. P A S T E R K A C H , B E R  U  U , H, O.,
MiCHAELKIBCHPUTZ 13, ODOZIAŁ 112.

t e !■# ■- *• ’J iC "  '" j

B c f e o i i
jest i  pozostaje saeaaa

D fljlep iię morko

napisać

Wódki,
wina, likiery w wielkim 
wyborze poleca skład win

S t  Nowakowskiego
ul. Zgierska Ns 39.

UWAOA: Stow*f«jr»renlom I WłrelklefO 
odz.ju instytucjom społecznym prejr 

zakupie RABAT.

Torebki,
etam ina, pończochy, palan- 

terję  mąską NA R A TY  
R. GRABOWIBGKr, 

Dzielna JS£ a.

Na wypłatę
Firanki, kołdry, towary 

białe męskie i damskie
P IO T R  C H A R I

Piotrkowska 37, podwórko.

Chrześcijański Dom Ubiorów 
Damskich

A. Cabanek
ul. Napiórkowskiego ą q  

(Starozarzowska) 
Piotrkowska H  275, 

Poleca największy wybór
S u k ie n ,

B lu ze k , 
S p u d n icze k  

i P ła s z c z y
wykonywanyoh wo włas­
nych pracowniach po eo­
nach przystępnych w wy­

konaniu solldnem.
Przychodźcie i przekonaj­

cie się.

Akuszerka LobÄ
N, 27, m. 10.

ul. Wysoka

Maszyny do szycia
nowe, używane, części, repera- 
cjo Hiirger. Piotrkowska S2.
P i l l t n  (:|ani3Uio, męskie,
I. 111 t a  dziecinne modno wła­
snej roboty najtaniej i na ra­
ty w Jarm arku Łódzkim, ulioa 
P iotrkowsko 44

S p e c j a l i s t a  
Chorób wenerycznych, skór­

nych, moczoplciowych. 
P rz y j« .  8 - 1 0 ; ip 6 ł .  1—2 i ł — 8 

Południowa 23.

K A U C fP K , S * a  * Ofr. odp. 
HrakÓw. Óf

W ydawca 7-arząd W ojewódzki N, PTliL

PfB(M ta: Kraków. SUkuíflWtÉkle^o 3. 
Składy i śastępdwo: Łód<, Daielna »

bo V  d rá k a ro l ^ a ^ ^ % a i & z d  8.'

S A N D A Ł K I
Zakopamkie pantofle

Bóiae Buciki 
B io itina  — Podmuchy.

“ r niskie 
âó-ski

93. Piotrkowska Oj.

Potrzebny
piekarni cokicrniczej z porząd­
nej rodziny oraz dziewczyn» 
do posługi Kornbrod, Cegiel- 
n ia n a  33. _________________

Pracowałem rządowe i 
22 la ta  z powodu redukcji 
zostałem zwolniony, poszukuję 
p racy ekapedjenta, woinego, 
numerowego w hotelu lub por- 
tjera, pracę sumiennie połnid 
będe. Łaskawe oferty admin. 
„Praca* pod lit. J. N. '

Skład skór, i ®
borów szewekish. Firma Chrzoś- 
c i jańska  SlenJtiJ^łcza 25. __

Zaginą ł  tymczasowy dowód o- 
sobisty  Motela Doreńburga, 

Zgiorska * * ■ _____________

Uedaktor od powiedz i ttlnv ł*AW 1¿L URUANLAiv,

SU

'bo


